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CZWARTA NIEDZIELA 
PO WIELKIEJNOCY

Czytanie z Listu św. Jakuba Apostoła (1,17—21)
N ajm ils i :  W szelki d a r  d o b ry  i każda  w zniosła  łaska  z. w yso ­

ka pochodzi, zs tępuje  od O jca  światłości, u Którego m e  m asz  
o dm ian y  an i c ienia  zmienności. Bo z w ła sn e ]  w oli zrodził na., 
s łowem p raw d y ,  aby śm y  byli  n ie jako  począ tk iem  s tw orzen ia  
Jego. W iecie to, b rac ia  moi na jm ils i !  A m ec h  każdy  człowiek 
będzie sk o ry  do s łuchania ,  a  p ow olny  do m ów ien ia  1 powoiny 
do gi ;w u .  Bo giniew człow ieka n ie  w y p e łn ia  sp raw ied liw ośc i 
Bożej. D latego też, odrzuciw szy  wszelka, nieczystosć i n a d m ia r  
złości, p rz y jm u jc ie  z łagodnością  s ław o w  w a s  wszczepione, 
k tóre  może zbaw ić dusze wasze.

Ewangelia w edług  św. Jana (16, 5—14)
Onego czasu: R zekł Jezus  uczn iom  sw oim : Idę  do tego, 

k tó ry  mię ipcsłał, i ni‘k t  z was nie py ta  m nie :  D okąd  idziesz? 
Ale, żem to w a m  powiedział, sm u te k  nape łn i ł  serca wasze. 
L ecz ja p raw d ę  w a m  mówię: L ep ie j  d la  was, żebym  odszedł, 
bo jeżeli n ie  odejdę, Pocieszyciel nie p rzy jdzie  do w as  a jeśli 
odejdę, poślę Go do was. I gdy O n przyjdzie ,  p rzekona  św ia t
o grzechu, o  sp raw ied liw ośc i <i o sądzie. O g rzechu  m ów ię  że 
nie w ie rzą  w e m nie ,  o spraw ied liw ości ,  bo idę do O jca  i już 
m n ie  n ie  u jrzyc ie ,  i o sądzie, bo książę  tego św ia ta  Już został 
osadzony. Wiele jeszcze m a m  w a m  powiedzieć, a le  ' te ra z  
znieść nie możecie. L ecz gdy przy jdz ie  św. D uch p raw dy , 
nauczy  w as wszelkiej p raw dy . Bo m e od siebie m ow .c  będzie, 
ale cokolw iek usłyszy, powie, 1 co m a  nade sć, oznajmi 
w am . O n  m n ie  uwielbi ,  bo z m ego w eźm ie  a w a m  oznajmi.

Pożytek 
z odejścia Chrystusa

Już w  trzecią n iedzielę  po W ielkanocy przygotow yw ał nas K ościół 
n a  w niebow stąp ien ie Chrystusa. W liturg ii dzisiejszej posunie się 
jeszcze dale j  u k a z u ją c  n ie  ty lko w n iebo w stąp ien ie ,  ale  ta kże  zesła­
nie D ucha Świętego. W sw ej bow iem  w ypow iedz i  Zbaw ic ie l  s tw ie r ­
dza w yraźn ie ,  że D uch  Ś w ię ty  m oże zstąpić  dopiero po Jego odejściu 
Hn Oi 'a. P rzv idz ie  O n bow iem  po to, a b y  zas tąp ić  io g a - C z lo w ie -  
ka, a  wiec stać się nie ty lko  pocieszycielem, lecz także p rzew od n i­
k iem . nauczycie lem  i rzeczn ik iem  Kościoła C hrys tusow ego  n a  ziemi. 
Z ta  ty lk o  różnica, że P a n  Jezu s  pełnft tę  ro lę  w  sposób w idzia lny, 
na to m ias t  D uch Św ię ty  pełn ił ją  będzie w Kościele  i  w  duszach  lu d z ­
kich w  sposób n iew idz ia lny .

W ro z w ażan iu  dz is ie jszym  p rzy p o m in am y  sobie, że w n ieb o w s tąp ie ­
nie C h ry s tu sa  było konieczne, o raz  jaki poży tek  z Jego odejścia 
mieli apostołow ie i dusza  każdego z nas.

X X X

E w ang e l ia  dzis ie jsza (J 16,5— 14) p rzy p o m in a  n a m  rzew ne słowa 
z m o w y  pożegnalnej ,  w ygłoszonej p rzez  P a n a  Je zusa  w  W ieczerniku. 
Na począ tku  p e ry k o p y  ewamgelicznej Syin Bozy s tw ie rdza  jeszcae #ez, 
że b liska  je s t  już  chw ila  Jego  ode jśc ia  z tego św ia ta .  M ówi bow iem  
„T eraz  odchodzę do tego. k tó ry  m n ie  posła ł” (J  16,5a). Równocześnie  
zaś doda je :  ..Nikt z w a s  mie py ta  m nie :  D okąd  idziesz?" (J  16,5b). 
T ym  lek k im  w y rz u te m  p rag n ie  Zbawicie l zwrócić  uw ag ę  uczniów, 
by  ;nie ty le  m yś le l i  o  zb liża jącym  się jego odejściu, ile racze j  o tym. 
dokąd  odchodzi.  B ow iem  jedyn ie  z te j  m yśli  będą  m ogli zaczerpnąć  
w ie le  pociechy w  trudnvch chw ilach.

O b e jm u jąc  sw oim o jcow sk im  o k ie m  g ro m adkę  apostołów, dostrzegł 
Jezus  ;na rch tw a rz a c h  cień sm u tk u ,  jak i  po jaw ił  s ię  n a  m yśl o 
h lisk iei iuż chw ili pożeenan ia .  T oteż zw ra ca jąc  się do nich, pow ie­
dzia ł ,,Ale że w a m  to pow iedzia łem , sm u te k  nape łn i ł  serca  w asze"  
(1 16.6). K o n ty n u u jąc  zaś sw oje w ys tąn iem e  k ieruje  Zbawiciel 
serca i u m y s ły  apos to łów  ku  n a jw ięk sze m u  i na jśw ię tszem u  P oc ie ­
szycielowi, jak im  jes t Duch Św ię ty  ten  „n iezna jom y B og” nie  tylko 
czasów aposto lskich , a le  i czasów  obecnych . A postołowie nie  ro z u ­
m ieją  widocznie  konieczności ode j ic la  sw ojego  M istrza, sdtotro raz 
jeszcze s ta ra  się ich przekonać  o tym , mów iąc: „Lecz J a  w a m  m ów ię  
p raw dę :  Lepie j  d la  was. żebym  Ja  odszedł” (J  16,7a). U zasadn ia jąc  
zaś te konieczność, doda je .  Bo jeśli nie ode jdę  P ocieszyciel do was 
n ie przy jdzie ,  jeś li zaś odejdę, poślę go do w a s "  (J 16,7b\ I będzie 
to n ie rw szy  pożytek  w y n ik a ją c y  z w n ieb o w s tąp ien ia  C hrystusa .

W  dalszej części swojego w y s tą p ie n ia  w wieczór w ie lk ocz w artko w y  
p rzy p o m in a  Jezus  sw o im  uczn iom  o roli D ucha  Świętego w obec 
św ia ta  (J 16,8— 11), gdzie  p an u je  łyJe zła i grzechu.

Bóg-Człow iek z w ia c a  wreszcie  u w ag ę  n a  in ny  pożytek  p łynący  
z jego odejścia do Ojca. S tw ie rd z a  b ow iem : M am  w a m  jeszcze w ie­
le do pow iedzenia ,  a le  te ra z  ?jnieść m e  m ożecie '  (J  16,12). Do tego 
no trzebne  jes t bow iem  ich W ewnętrzne, duchow e p rzem ien ien ie  Te­
go zaś dokona dopieiro ob iecany Pocieszyciel. Bo ..gdy przy jdzie  On. 
D uch P ra w d y ,  w p ro w ad z i  w as  w e w sze lką  p ra w d ę "  (J 16,13a), a

więc w e .wszystko, czego w te j  chw ili n ie p o tra f ią  Jeszcze zi< eść i 
zrozumieć. Nie będzie to zresz tą  n ic  nowego, gdyż — w edług  zap ew ­
n ien ia  Cdirystusa — Duch Św ię ty  „nie nd s ^bie m ów ić  będzie , lecz 
cokolw iek usłyszy, m ów ić  będzie , i to, co m a  przyjść ,  w am  oznajm  ” 
(J  16,13b). W yraża  tu t a j  P a n  Jezus  po ludzku ,  jak i  s to su n e k  zacho­
dzi pomiędzy osobami Tró jcy  P rzena jśw ię tsze j .  Bowiem S yn  Bozy 
czyni to, co widzi,  że O jciec działa ,  to  m ów i, co słyszy od Ojca; 
podobnie i D uch Ś w ię ty  ty lko  to m ów i.  co słyszy od O jca i Syna. 
P ow od em  tego jes t  w z a je m n y  s tosunek  tych  -osób boskich  i ta sam a  
n a tu r a  w spó ln a  w szystk im  trzem  osobom.

O bcu jąc  z C h ry s tu sem  z m a r tw y ch w s ta ły m  ochłonęli aposto łow ie  
z p rzerażen ia ,  jak ie  ogarnęło  ich w  gadz inach  męki Zbawiciela .  
Przecież nie byli jeszcze dos tatecznie  usposobieni do w y p e łn ian ia  
zleconej im  m is j i  Do tego miał ich uzdolnić  dopiero  Duch Święty. 
Św iadczą o tym  słowa Jezusa , k tó ry  — bezpośrednio  przed sw oim  
odejściem  do Ojca — pow iedzia ł:  „W eźmiecie  moc D ucha Świętego, 
k iedy  zstąpi n a  w as, i będziecie  mi św ia d k a m i w  Jerozo lim ie  i w  
całej Judei ,  i w  Sam ar i i ,  i aż  po k ra ń c e  ziem i" (Dz 1.8).

T tak  też się stało. B ow iem  dzięki dzia łan iu  D ucha  Św iętego 
w yzbyli  się oni o b aw  i lęku .  D ow odem  tego  m oże być postaw a 
P io t ra  i Jan a .  A postołowie ci, po u z d ro w ien iu  chrom ego i w ałosze- 
niu kazan ia  w  św iątyn i jerozo lim skie j  postaw ien i  p rzed  obliczem 
S an h ed ry n u ,  o trzy m al i  su ro w y  z akaz  nauczania  o C hrystusie .  W ó w ­
czas to „P io tr  i J a n  odpowiedzie li  im  i rzek li :  Czy słuszna to  jzecz...  
raczej w as  słuchać aniże li Boga, sam i osądźcie (Dz 4,19). Co w ięcej '  
Bezpośrednie  po pow rocie  do swoich modlfli się w spólnie ,  m ó w ią r - 
„Panie, spó jrz  na  pogróżiti ich i do<zwól sługom tw oim , aby  p o s i l i  
z całą od w ag ą  Słowo tw o je ” (Dz 4,29). I rzeczywiście. W b rew  su ro ­
w ym  zakazom  ' groźbom zw ierzchn ików  żydow sk ie j  synagogi — jak  
to podkreś la  au to r  D ziejów A posto lsk ich  — „gdy skończyli mcdljjjw*;, 
zatrzęsło się miejsce, n a  k tó ry m  byli zebrani,  I 'napełnieni zostali 
D uchem  Św iętym , i głosili z odw agą Słowo Boże” (Dz 4.31). Dla 
sp ra w y  C hry s tu sow ej n ie  zaw ahali  się n a w e t  cierpieć. W kró tce  
bow iem  z pow odu sw oje j  n iepo p raw n ośc i  postaw ien i  zostali po no w ­
nie w obec zw ie rzch n ik ów  n a ro d u  żydowskiego, k tó rzy  . .kazil i ."*■ 
wychłostać, (i) zabronili  im  m ów ić  w  im ien iu  Jezusa.. . A  oni ode*, 
dzili sp rzed  oblicza R ady  N ajw yższej,  r a d u ją c  się, ze zostali u/:»n T  
za godnych znosić zniew agę d la  im ien ia  jego" (Dz 3,41). W szyscy 
zresztą  — za w y ją tk ie m  św. J a n a  — za sp raw a  C h rys tu sa  odda!: t y ­
cie fwoje.

Odejście Syna Bożego do Ojca (będące w a ru n k ie m  zesłania  Ducha 
Świętego), było  konieczne z u w ag i  n a  zbaw ien ie  ludzi. J e s t  ono 
bow iem  uzależnione, jak  to w y n ik a  z n a u k i  ob jaw ion e j ,  od działanie 
trzecie j  Osoby T ró jcy  Przenajśw.ięlszej.

Z ap o czą tk ow an iem  dzieła zbaw ien ia  w  duszy ludzkie j ,  jest jej 
odrodzenie. Bo w e d łu g  słów boskiego Nauczyciela, w yp o w .ed z ian > c . 
podczas ro zm ow y  z N ikodem em , „jeśli się ktoś m e  odrodzi na nowo, 
nie może ujrzeć  K ró les tw a  Bożego” (J 3.3). O drodzenie  to  dolconuie 
się dzięki D uchowi Ś w ię tem u. Bow iem  w ed ług  n a u k .  Apostoła, 
C h ry s tu s  „zbawił n a s  nie dla u czy n k ó w  sprawied liw ości ,  k tó re  
spełnil iśm y, lecz d la  miłos ierdzia  swego p rzez  kąp ie l  odrodzenia  oraz  
odnow ien ie  p rzez D u cha  Świętego" (Tt 3,5) w s ak ram en c ie  C h rz tu  
swięteco.

F u n d a m e n te m  n ad p rzy rod zon ego  życia człowieka jes t miłość Boga 
i bliźnich. Bo kto nie m iłu je ,  pozosta je  w  śm ie rc i” (I J 3,14). T y m ­
czasem — jak  to z nac isk iem  podkreś li!  sw. P a w e ł  — „m.łość Boża 
roz lana  jes t  w  sercach  naszych  przez  D ucha Świętego, k tó ry  jest 
na m  d a n y ” (Rz 5,5). W a r to  to sobie zapam iętać .

O s ta tn im  w reszcie  w a ru n k ie m  osiągnięc ia  K ró les tw a  n iebieskiego, 
jes t  w y t rw a n ie  w  łasce Bożej aż do Końca. Z w raca  na to uw agę  
Syn Boży, gdy mówi: „Kto w y trw a  do końca, ten  będzie zbaw iony” 
(Mt 24,13), Ale ta k  często b ra k  nam  jes t  isił na drodze do n :eb a r 
znowu nie k to  inny, ja!k „Duch (Święty) w sp iera  nas w  n i e m e j  
n asze j"  <Rz 8,26).

Po  uroczystości W niebo w stąp ien ia  Pańsk iego  p rzeżyw ać będziemy 
w ra z  z ca łym  Kościołem C h ry s tu sow y m  p am ią tk ę  zesłania  D ucha 
Świętego. Do tego czasu is tarajm y się pogłębić n a sze  w iadom ości o 
trzecie j  Osobie Boskie j  i Je j  działalności w  duszach  ludzkich , b j  
Duch Św ięty  n ie  był dla nas „n iezna jom ym ". Równocześnie  p rośm y 
Go w  k o rn e j  m o d l i tw ie  s ło w am i h y m n u  kościelnego:

„Ś w ia t łem  ro z ja śn i j  maszą myśl,  w  serca nam  miłość św ię tą  wiej,
I w ą t łą  słabość naszych  ciał. pok rzep  sta łością  mocy swej".

Ks. JA N  K UCZEK
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Święta Kościoła Polskokatolickiego
Polski N arod ow y  Kościół K ato lick i w  

S tanach  Z jednoczonych  A m ery k i  P ó łnoc ­
nej i K an ad z ie  oraz  Kościół P o łskoka to -  
licki w  Polsce obchodzą w  c iąga  całego 
ro k u  l i tu rg icznego  — oprócz św ią t  u ro ­
czystych obow iązu jących  -w ca łym  K ośc ie ­
le P ow szechnym  — sw oje  w ła sn e  św ię ta  
odpow iada ją ce  duchow i Kościoła N arodo­
wego. Zosta ły  one u s tan o w io n e  n a  S y n o ­
dach G enera lny ch  Kościoła, w  większości 
w  tym  okresie, gdy Po lska  była  w  n ie w o ­
li. O p raco w an o  także  stosownie do tych 
św ią t  fo rm u la rze  Mszy św. Św ię ta  te  są 
nas tęp u jące :

1. Święto Ubogich Pasterzy — pierwsza  
niedziela po Bożym Naradzeniu;

2. Święto zorganizowania Polskiego Naro­
dowego Kościoła Katolickiego — druga 
niedziela marca;

3. Święto Pamięci Drogiej Ojczyzny P o l­
ski — druga niedziela maja;

4. Święto Bratniej Miłości — druga n ie ­
dziela września;

5. Święto Rodziny Chrześcijańskiej — 
druga niedziela października.

B ardzo  c iekaw e jes t  u zasadn ien ie  n ie ­
k tó ry ch  z w yżej w y m ien io ny ch  świąt. 
P o b rz m iew a ją  w nim Tiuty ludowe, n a r o ­
dowe, pa tr io tyczne .  W iadom o bow iem , o 
czym zresztą często pisał sam  -organizator 
b iskup  F ran c iszek  H odur,  że Kościół N a ­
rodow y został pow o łany  do p ro w ad zen ia  
sw oje j  m is j i  w śró d  pros tego lu d u  p o lsk ie ­
go n a  em ig rac j i  i by ł d e  facto, zwłaszcza 
w  p ie rw szych  d z ies ią tkach  lat, Kościołem 
ludow ym . B iskup  F ra n c isz e k  H o d u r  p o ­
święcił dla ludu  dzia ła lność  d u sz p as te rsk ą  
całego sw ego  życia. U m iłow an ie  pros tego 
ludu  o raz  w iz ja  lepszej przyszłości dla 
niego zaw ie ra  się już w  u zasadn ien iu  
u s tano w ien ia  Św ię ta  Ubogich Pasterzy .

„Święto Ubogich Pasterzy...  p rzypom ina  
g rom adę  ubogich ludzi, k tó rzy  paś l i  t r z o ­
dę na b e t le jem sk ich  ugorach  i p ierwsi p o ­
szli za C hry s tu sem , a le  p rzyp om ina  z a r a ­
zem dziw ne zrządzenie  O patrzności: Bńg 
szukający w  biedakach i bezdomnych lu ­
dziach narzędzia do przeprowadzenia 
dzieła odrodzenia ludzkości. ( p o d k T .  E.B.) 
(...) Rzymski Kościół p am ię ta ł  o k rólach, 
b isk up ach  i innych  czcigodnych p o s ta ­
c iach  (...). O ubogich pas te rz ach  z B e tle ­
jem zapomniał.  I dopiero  Kościół po lsk ie­
go lu d u  w A m eryce  przyw róc i ł  im z 
pow ro tem  miejsce  obok M istrza  z N aza ­
re tu" .

Święto zo rgan izow an ia  Polskiego N a ro ­
dowego K ato lick iego  Kościoła uzasadn io ­
no: „W to św ięto  p rz yp em ni sobie lud  
polski n iew yp ow ied z ian ą  dobroć  w szech ­
mocnego i sp raw ied liw ego  Boga, k tó ry  
w ysłu cha ł  n a rzekań ,  sk a rg  i p róśb  po­
k rzyw dzonego  społeczeństwa polskiego w 
A m eryce  i da l  m u  Kościół N arodow y, j a ­
ko księgę m ądrości,  jako  pochodnię  ś w ia t ­
ła, jako  p o r t  ucieczki i ra tu n k u ,  a  w  
Ojczyźnie Polsce pozwolił z ia rn u  N aro do ­
wego Kościoła  w ze jść  na  b u jn e j  ziemi — 
serc lu d zk ich ”.

W u zasad n ien iu  św ię ta  poświęconego 
P am ięc i  Drogiej O jczyzny  Polski s tw ie r ­
dzono: „Tułacze nieszczęśliwego narodu ,  
rozrzucen i po w ie lk ich  o bsza rach  A m e ry ­
ki, będą  się w  te n  dzień  zb iera li  na 
w spó lną  m od l i tw ę  w  św ią ty n iach  swoich, 
będą  z kap łan a m i rozp am ię ty w a l i  p o s łan ­
n ic tw o  polskiego n a ro d u ,  jego w sp an ia łą  
przeszłość i gotować serce do  p racy  na 
przyszłość” .

J e s t  rzeczą godną uwagi, że w  fo rm u la ­
rzu  Mszy św. na tę u roczystość  um iesz­
czono jako d ru gą  lekcję  do w y b o ru  w y ją ­
tek  z Księgi A nhellego (XVII, 4— 13). 
W pros t  t r u d n o  się oprzeć pokusie  zacy to­
w an ia  choćby k i lku  zdań  z tej księgi. 
O d d a ją  one k l im a t  owych czasów, k iedy  
Polonia  em ig racy jna ,  zwłaszcza ta, sk u ­
p iona w okół b isk u p a  F ran c iszk a  H odura , 
oczekiwała zw ycięs tw a  ludu ,  odzyskan ia  
wolności O jczyzny i wolności ducha : „I 
oto nagle  z p rom ien is te j  zorzy w y s tąp i ł  
ry c e rz  na  koniu, zb ro jn y  ca ły  i leciał z 
o k ropnym  tę ten tem . Śnieg szedł p rzed 
n im  i p rzed p iers ią  konia, jak  fa la  z ap ie ­
n iona przed łodzią. A w  ręku rycerza  b y ­
ła chorągiew, a na  niej t rzy  ogniste li te ry  
pali ły  się. 1 przy lec iaw szy  ów ry ce rz  nad  
grób, zaw ołał g rzm iącym  głosem: — tu 
był żołnierz: n iech  w stan ie !  N iech siada 
n a  koń, ja go poniosę p ręd ze j  niż burza , 
tam  gdzie się rozweseli w  ogniu. Oto 
z m a r tw y c h w s ta ją  narody. Oto z t ru p ó w  
są b ru k i  miast .  Oto lud przew aża. Nad 
k rw a w y m i rz e k a m i i n a  k ru ż g a n k a c h  p a ­
łacow ych  s to ją  bladzi k ró low ie  trz y m a jąc  
szaty na  p ie rs iach  szka r ła tne ,  a b y  zak ryć  
pierś p rzed  ku lą  świszczącą fi p rzed w i­
ch rem  gniew u ludzi. K o ro n y  ich u la tu ją  
7.  głów jak  orły niebieskie ,  (...). K to  m a  
duszę n iech  w s tan ie :  niech żyje, bo jes t 
czas żyw ota  d la  ludzi s i ln ych ”.

W y ją tek  z księgi A nhellego zamieszczo­
ny w  Mszale polskim n ie  jes t w cale  
czymś p rzy pad ko w y m . Kościół N arodow y 
staw ia ł w ieszczów polskich: Mickiewicza, 
S łow ackiego  i K ras iń sk iego  na rów n i z 
w ie lk im i p ro ro k a m i iz rae lsk im i i uw aża ł  
ich słowa za słowa naitchnione od Boga. 
B iskup  H odur pragną ł ,  ab y  cała l i tu rg ia  
Kościoła N arodow ego p rzes iąk n ię ta  była  
po lską  poezją n a ro d o w ą ,  ho poezja  ta  
„jest jak ogień, który oczyszcza, jak 
kwiat, który kwitnie  przed ołtarzami p u r ­
pu rą  miłości, jest jak kadzielnica ścieląca  
dymy wonne przed krzyżem”. Zalecał 
szczególnie s tu d iow an ie  ksiąg wieszczów. 
..Zwłaszcza księgi A d am a  M ickiewicza — 
pisał — m a  d ok ładn ie  p rzes tud iow ać  i 
poznać każdy  kap łan .  W inien  je b ra ć  do 
rą k  z dosto jna  powagą, w  skup ien iu  n a ­
bożnym w czy tyw ać  się w  n ie  jak  w  
Biblię narodow ą. S łow am i w ielkiego 
wieszcza w in ien  ksiądz  n a rod ow y  pouczać 
z kazaln icy , w y ją tk i  jego m yśli w p la ta ć  w 
modlitwę, w  li tan ie  i p ieśni śp iew an e  u 
s tup  o łtarzy  P a ń s k ic h ”.

O rg an iza to r  Kościoła m ia ł sam poe tyc­
ką duszę :i d la tego kochał polską poezje. 
O n  też by ł a u to re m  ca łk iem  u danych  
h y m n ó w  koście lnych do dziś śp iew anych  
w św ią tyn iach  n a ro d o w y c h  w  Ameryce, 
K an ad z ie  i Polsce:

1 H y m n  K ośc io ła: „Tyle lat m y  Ci o P a­
nie służbę w ierną  wypełnia li . . .” — n a ­
p isany  w  roku  1912 z okazj i  15-tej 
rocznicy powstan ia  Kościoła i p rzy ję ty  
przez IV  S yno d  G enera lny  w  Seran- 

ton  w  lipcu 1919 roku  jako  o fic ja lny  
h y m n  Kościoła.

2. H y m n  wiary:  „Do ciebie przysz l im
Boże  nasz, przed  Twe. ołtarze Panie..."'
— h y m n  śp iew an y  przed  rozpoczęciem  
M szy  św. na melodię  „Nie rzuc im  
z ie m i , .sk a d nasz ród.. "

3. ,Do głębi duszy  przejęci Panie w ró ­
cim do d om u  z wdzięczności łzą...” — 
h y m n  wdzięczności śp iew a n y  po za ­
ko ńczen iu  nabożeńs tw a  na. melodię  
„Z d y m e m  pożarów  z kurzem  k rw i  
bratniej...”.

(Te trzy  h ym n y  zostały n a p is a n e  przez 
B iskupa  H odura  p rzed  ro k iem  1919 na 
trzy  la ta  p rzed  IV Synodem).

Z ach ę ta  B iskupa  H o du ra ,  by poezję po l­
ską  w łączyć do l i tu rg ii  Kościoła, znalazła  
swój w y ra z  już  w  ro k u  1923 w  Poflsce, 
gdy p o w s taw a ły  p ierwsze p a ra f ie  Kościoła 
N arodow ego  pod k ie ru n k iem  B iskupa 
F ran c iszk a  Bończaka.

W „Polsce O d ro d zo n e j” — tygodniku  
red ag o w an y m  przez B iskupa  B ończaka — 
jedn ą  s t ro n ę  p ism a przez  p ew ien  okres  
czasu pośw ięcano  „m odlitew nikow i n a ro ­
d o w e m u ”, k tórego  potrzebę  tak  u z a sa d ­
n iano: „Niemal każdy  z naszych n a ro d o ­
w ych  p isarzy  m ia ł w  sw ym  życiu chwile, 
w k tó rych  m yśl jego p łynęła  ku Bogu, ż a ­
rzyło się gorące uczucie re l ig i jne  i cisnęły 
m u  pod pióro s łowa u w ie lb ien ia  ku 
S tw órcy  lub  p ro śb y  gorące. Luźn ie  ro z ­
rzucone w  te k s tach  lu b  n a w e t  w śród  n o ­
ta te k  poetów  leżały m o d l i tw y  bezużytecz­
nie... Dziś czas je w ydobyć  spod pyłu 
zapom nien ia  i zuży tkow ać  dla N aro d o w e­
go Kościoła. Kościół N aro do w y  jes t  tym,
0 k tó ry m  m arzy li  poeci i m yślic iele  nasi , 
W szak S łow acki u k ła d a ł  n a w e t  w y kaz  
ś w ią t  n a ro d o w y ch  różnych  od św ią t  K o ś ­
cioła rzym skiego. W szak  M ar ia  K o n o p ­
n icka  ułożyła tek s t  do Mszy śp iew anej ,  
pełen czaru, poezji i  uczucia  religijnego. 
Dziś m u szą  te w szystk ie  p ra c e  u jrzeć  
św iat ło  dzienne, m u s im y  je ogłosić d r u ­
kiem, dać  w  ręce  ludzi w ie rzących  „ n a r o ­
dow y m o d l i tew n ik ” („Polska O d rod zon a” 
N r 11/1923 s. 2— 3). Zamieszczono w  itym 
„ m o d l i tew n ik u ” m o d l i tw y  poetów, m y ś l i ­
cieli re l ig i jnych ,  jak  np. Ju l ian a  U rsyna  
Niemcewicza, M arii  K onopn ick ie j ,  A n ­
drze ja  T owiańskiego, W ik to ra  G om ulic- 
kiego, B ron is ław a  T ren tow skiego ,  A n to ­
niego Lange, A r tu r a  O p pm an a ,  Ju l iu sza  
Słowackiego. P oe tyck ie  tek s ty  M arii  K o ­
nopn ick ie j  do Mszy św. śp iew an e j  d ru k o ­
w an o  naw e t  k i lkakro tn ie .

Św ięto  P am ięc i Drogiej O jczyzny Pol-  
sfci u s tanow iono  w  tym  celu, ab y  „tu łacze 
n a ro d u  rozrzucen i po w ie lk ich  obszarach  
A m eryk i  zbierali  się w  te n  dzień na 
w sp ó ln ą  m odl itw ę  w  św ią ty n iach  swoich
1 razem  z k a p ła n a m i rozp am ię ty w a l i  po­
słann ic tw o  polskiego na ro d u ,  jego w s p a ­
n ia łą  przeszłość i gotowość serc do p racy  
na przyszłość” ,

W Św ię to  B ra tn ie j  Miłości każdy  w y ­
znaw ca Kościoła ,,pow in ien  s t a ra ć  się 
usiln ie  a w zm ocn ien ie  w ia ry  i miłości dla 
św ię te j  nasze j sp raw y , p rzez  k tó rą  Bóg 
pow oła ł nas do spe łn ien ia  Jego zam iarów  
na z iem i”.

Św ięto  Rodziny  C hrześc i jańsk ie j  m a  
przypom inać ,  ja k  w ie lk ie  znaczenie m a  
rodz ina  d la  społeczeństwa i Kościoła 
C hrystusow ego.

W szystk ie  powyższe św ięta ,  choć u s ta ­
now ione jeszcze w czasach  niewoli ,  nie  
u trac i ły  sw oje j  ak tu a ln o śc i  do dzisiaj.  O b­
chodzi się je tak  w  Polsce, jak  w  S tanach  
Zjednoczonych  i K an adz ie ,  w  in n y m  już 
klimacie. D aw n a  n iew ola  bow iem  pi ze­
stala 'istnieć, a Kościoły chrześc ijańsk ie  
zm ierza ją  do jedności i duch to le ranc j i ,  
w za jem nego  szacunku  w kroczy ł w  m ie j ­
sce d aw n ego  fan a ty zm u ,  sporów  i w a lk  
re lig ijnych.

E.B.
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„W zdrowym ciele 
zdrowy duch”

P rzy je m n ie  jes t  popatrzeć  na  rozbu dzo ną  już  przyrodę. Na 
słońce ciepło świecące. Na zielone, w ia t r e m  czesane oziminy. 
Na k rzew y  i d rzew a pokry w ające  się soczystą z ie lenią  listowia 
różnokształtnego. Na w ychodzące  z ziemi kw iaty . I posłuchać  
radosnego  Śpiewu skow ronków . W przyrodzie  wyosna p a n u je  
już  w  pełni. I m u s im y  przyznać, że i człowiekowi jakoś raźnie j 
i w ese le j  żyć i p racow ać, k iedy zam ias t  jes iennych  i z im owych 
badyli i k ik u tó w  drzew, w idzi te raz  k w ia ty  i drzew a w  pełnej 
krasie . J a  zaś p a trzą c  na  te cud a  Boże do konu jące  się w  p rz y ­
rodzie, pomyślałem, że może w łaśn ie  te raz  p o w in ien em  napisać
0 tym, że człowiek, ka to l ik  pow in ien  s ta rać  się jak  na jd łuże j 
zachow ać  p iękn ą  postawę, ła d n ą  cerę. P o w in ien  s ta rać  się tak  
żyć, aby  mógł żyć jak  najd łużej.  Nie u lega wątpliwości,  że 
długość naszego życia zależy p rzed e  w szystk im  od tego, czy
1 jak  d b a m y  o sw oje zdrowie.

D latego też zas tano w im y  się dzisiaj w spó ln ie  nad  te m a tem  
który  może n ie je d n e m u  w y da  się św ieckim, dla m nie  zaś jes t 
on rów nież  re l ig i jnym , a  p rzede  w szystk im  n iezm ie rn ie  w aż­
nym. T e m a t  b rz m i:  W zd ro w y m  ciele zd row y duch!

Is tn ie je  tak ie  przys łow ie:  „Szanuj zdrowie, szanuj siłę, bo 
zd ro w em u  w szystko miłe". P rzys łow ie  to jes t  doskonałym  
sk ró tem  p ią tego p rz yk azan ia  Dekalogu. A lbo w iem  przy kazan ie  
,nie z a b i j a j” z aw ie ra  w  sobie treść jakoby  dw ustopniow ą.

P o  p ie rw sze  — n ak azu je  u n ik an ia  tego wszystkiego, co szko­
dzić m oże naszem u zdrowiu, co um nie jsza  nasze siły fizyczne, 
tężyznę za rów no  ciała jak  i ducha. A jeśli pope łn iam y czyny 
szkodzące naszem u zdrowiu, grzeszymy. Szkodzą zaś zd row iu  
p rzede  w szystk im  różnego ro d za ju  narko tyk i.  Szkodzi dalej n a ­
szem u zdrow iu  i osłabia odporność o rg an izm u  na choroby n ie ­
h ig ieniczny tryb  życia. Z akazu je  to  p rzy kazan ie  oczywiście 
rów nież  ta rg an ia  się bezpośrednio  na  w ła sn e  lub cudze życie.

Po  drug ie  — p rzykazan ie  to n a k a z u je  tro sk ę  o nasze zdrowie, 
a pośredn io  i o zdrow ie  bliźniego. I to żądan ie  s tanow i n ie ­
w ą tp l iw ie  najg łębszy  i w łaśc iw y sens p rzykazan ia .  Źle czyni, 
kto  szkodzi w ła sn e m u  zdrowiu, ale dobrze  czyni dopiero ten, 
k to  us i łu je  pozostać zd row ym  do późnej starości.

P raco w ać  m u s i  każdy. W  Księdze Przypow ieści P ism a  św. 
czy tam y: ,.Kto się p ró żn o w an iem  bawi. b a rdzo  głupi jes t"  (12, 
11). i n ieco dale j :  ..Każdy len iw y zaw sze jest w  n ie d o s ta tk u ” 
(21, 5). „Człowiek rodzi się n a  pracę, a  p ta k  na la tan ie"  (Job 
5.71. A św. Paw eł m ocno pisze: ..Jeśli k to  n ie  chce pracować, 
n iech też  i nie  je” (2 Tes 3,10). P raco w ać  przeto  m usi każdy 
zdrow y człowiek Ale aby  p raca  cz łow ieka jego sam ego zbyt 
p rędko  nie w yczerpała ,  a rów nocześnie  aby  jed n a k  bv ła  n a j -  
p ro du k tyw n ie jsza  ta k  pod w zględem  ilości, jak  i jakości,  czas 
p rzed  i po p racy  człowiek każdv  pow in ien  przebyw ać  jak  n a j ­
roz tropnie j  i ja k  najh ig ien iczn ie j .

P rzede  w szys tk im : pożywienie , sen. czystość i sport.
P ożyw ien ie  nie tyle musi bvć obfite, i le  urozm aicone i d o ­

b ie ran e  w edług  p ó r  roku. ilości i pos iadanych  w itam in .  Im  j e ­
dzenie pros tsze  tym  zdrowsze! K ażda za radn a  gospodyni domu 
dow ie się ła tw o w y k azu  tak ich  p o traw  a lbo z odpow iednie j  
książki kucharsk ie j ,  a lbo  z p u n k tó w  szkoleniowych ra c jo n a ln e ­
go w yżyw ien ia ,  tak  aby one  zaw iera ły  na jp o trzebn ie jsze  o rg a ­
n izm ow i lu dzk iem u w itam iny .  ( .)

Dobry, spokojny  sen w  p o k o ju  odpow iednio  przew ietrzonym , 
szczególnie k ró tko  p rzed  snem, m a n iezm iern ie  doniosłe znacze­
nie dla  naszego zdrowia. W ietrzen ie  tym  jes t konieczniejsze i 
t rw ać  pow inno  dłużej, im  w ięcej osób śpi w  jed n y m  pokoju. 
Nie trzeb a  żałować ochłodzenia  ciepłego p ieca ; czyste pow ie trze  
zno w u  szybko się ogrzeje, a przez w ie trzen ie  u jd ą  z pokoju  
różne składniki,  zn a jd u ją c e  się w  zaduchu , a tak  szkodzące 
zdrowiu. Jeś li  ktoś sypia stale w  zim nym, nie ogrzanym  poko­
ju. w in ien  p rzy n a jm n ie j  od czasu do czasu pokój ogrzać, bo 
inaczej g rom adzi się w  nim  za dużo wilgoci.

W oda i m ydło  to n ieodzow ni przy jac ie le  zdrowia. Do u sun ię ­
cia b ru d u  i p o tu  używ ać trzeba w ody ciepłej z mydłem , do 
h a r to w a n ia  c iała tylko i w yłącznie  w ody zim nej.  Myć się czę­
sto! O ddycham y nie tylko płucam i, ale  p o ram i całego ciała, 
w ięc  ciało m u s i  być czyste!

Ale praca, do jak ie j  by ona nie na leża ła  kategorii ,  p raw ie  
nigdy nie w ciąga  swoim i t r y b a m i w szystk ich  sił człowieka. 
Albo an gażu je  p rzed e  w szystk im  mózg, w ted y  zn ow u  raczej 
m ięśn ie  w ypoczywają, n a w e t  czasem w io tcze ją ;  w  in n y m  w y ­
pad ku  p racu je  g łównie ty lko np. ko rpus  człowieka, nogi są 
n ie ru cho m e  itd. Aby ca ły  o rgan izm  był zdrow y i no rm a ln ie  się 
rozwijał,  nn to trzeba  h a rm o n ijn eg o  rozw oju  w szystkich  jego 
części. To zad an ie  doskonale  spełn ia  g im nas tyka  i w  ogóle 
sport.

W zd row ym  ciele — zdrow y duch! Oczywiście g im nastykę  
i sport,  za leżnie  od uzdoln ień  i upodobania ,  chętn ie  i j a k  n a j-  
w łaśc iw iej  u p raw iać  m us i koniecznie  i obow iązkow o młodzież 
od najm łodszych  lat. Ale i ludz iom  s ta rszym  odpow iedn ią  g im ­
nastykę  i spor t  zaw sze  zalecić można. Dzisiaj jes teśm y ś w ia d ­
k am i doskonałego rozw oju  sp o r tu  i to w  na jszerszym  tego s ło­
w a znaczeniu. W idzimy, ja k  ta, t a k  w sk azana  d la  zdrow ia  
p ra k ty k a  p o ry w a  masy, ja k  spor tow e oznaki zd obyw ają  młodzi 
zaró w n o  ja k  i ludzie dojrzali.

Katolicy, p a m ię ta jąc  o p ią ty m  przykazan iu ,  rów nież  z całym 
zapa łem  u p ra w ia ją  sport. Czynią to  tym  chę tn ie j  i rzetelniej, 
bo p am ię ta ją ,  że nie ty lko  dusza n ieśm ierte lna ,  ale i ciało od 
Boga pochodzi. P rze to  tak, ja k  troszczym y się o zdrowie 
swej duszy i chcem y jej zbaw ien ia ,  troszczyć się też  m am y  
obow iązek  o zdrow ie  naszego ciała.

Obok tych ogólnikowo omów ionych  p rak tyk ,  m ających  i m o­
gących u trzym y w ać  w  d obrym  s tan ie  zdrow ie  fizyczne, jeszcze 
i dużo czasu  pozostan ie  n a  dokszta łcan ie  się, na ro z ry w k i k u l­
tu ra lne . a dla ka to l ików  oczywiście rów n ież  na  p ra k tv k i  r e l i ­
gijne. zw łaszcza n a  uczestn iczenie  w e Mszy św. w  niedzielę  i 
św ię ta  T ak  ted y  każdy  człowiek może obok rzetelnego sp e łn ia ­
nia  obow iązku  p racy  dbać rów nież  o sw oje  zdrow ie  fizyczne 
i duchowe, byle by ty lko chcia ł i um ia ł  sobie w łaściwie życie 
ułożyć. A że o zd row iu  sw oim tak dla dobra  w łasnego, a r ó w ­
nież i dla pożytku  Ojczyzny p am ię ta ć  trzeba, niech n ad to  jesz­
cze tego dow iedzie  sw oim i s tro fam i J a n  K ochanow sk i:

. .Szlachetne zdrowie.
N ik t się n ie  dowie,

Jak o  sm akujesz ,
Aż się zepsu jesz” .

Troska  o zdrow ie  swego ciała i d ług ie  życie wcale n ie  ko li­
duje  z ch rześc ijańsk im  d uch em  ascezy i u m a r tw ien ia .  Jed no  
drugiego n ie  w yklucza, p rzeciw nie , może iść ze sobą w parze. 
Dzisiaj p ew n ie  byśm y nie to lerow ali  w śród  siebie świętego, k tó ­
ry  by się z u m a r tw ie n ia  nie m ył i nie zm ien ia ł  bielizny. U w a- 
żalibśym y to— i zupełn iesłuszn ie  za grzech! Is tn ie je  bow iem 
sto innych  sposobów u m a r tw ia n ia  się. sposobów k u l tu ra ln ych  
i zgodnych z e lem e n ta rn y m i w ym ogam i higieny! Św ię ty  dzis ie j­
szy pow in ien  być czysty w e w n ę t rz n ie  i zew nętrzn ie .  Mógłby 
n aw e t  być spor tow cem ! Świętości bow iem  is to ta  polega p rz e ­
de w szystk im  na jak  na jsu m ie n n ie jszy m  w y p e łn ian iu  p rzy ka-  
zzań Bożych, rów nież  p rzy kazan ia  piątego, nie  zab ija j ,  n ie za ­
b ija j  b ru d e m  i n iech lu js tw em  swego ciała. D b a j  o nie. troszcz 
się o nie, bo i ono jes t przez Boga stw orzone i kiedyś razem  
z duszą w  dzień os tateczny znow u się połączy! P rze to  ka to l ik  
pow inien  być czysty w e w n ę t rz n ie  i zew nętrznie ,  pow in ien  
s ta rać  się być zd row y  na duszy, ale i n a  ciele. W arto  z rew ido ­
w ać  swój dotychczasowy stosunek do swego ciała i zdrow ia  
fizycznego. Jeśli był on dotąd  n iew łaściw y, te raz  razem  z p ięk ­
nie rozw ija jącą  się p rzy ro d ą  i ty wzmóż s ta ra n ia  o polepszenie  
swego zdrowia. Bo: W zdrow ym  ciele zdrow y duch!
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KRETA
wyspa tajemnic

N ajw iększa  z greckich  wysp, zw ana  
rów neż „ko lebką  cyw ilizac ji eu ro p e jsk ie j”, 
n iezm ienn ie  pobudza  w yobraźn ię  za rów no  
n aukow ców  jak  i laików, łudząc  nadz ie ją  
rew elacy jnych  odkryć, k tóre  choć trochę  
p rzyb liża ją  nam  jej w ciąż  ta jem n iczą  
przeszłość. A czkolw iek od p ierw szych  o d ­
kryć  angielskiego archeologa A r tu ra  E ven- 
sa (odkrywcy słynnego „pałacu  M inosa” 
w Knossos) m inę ło  przeszło 80 la t  w y p e ł­
nionych in ten sy w n y m i bad an ia m i m ięd zy ­
na rodow ych  ek ip  archeologicznych, okazu­
je  się że w iedza  o s ta roży tne j  K rec ie  n a ­
dal 2aw ie ra  sporo luk  i nie jasności.

W dalszym ciągu n ie  w iem y w łaśc iw ie  
k im  byli i skąd  się w ywodzili  p ie rw o tn i  
m ieszkańcy  w yspy  zasiedlonej ju ż  w VII 
tysiącleciu p.n.e. B ogactw o i w ie los tron­
ność n ieprzecię tne j spuścizny K re teńczy-  
ków, a także  zróżn icow an ie  rów nolegle  
is tn ie jących  form  (różne rodza je  pisma, 
e lem en tów  re l ig i jnych  i sposobów grzeb a ­
nia zm arłych) w skazu ją ,  że z pew nością  
nie by ła  to ludność jednolita .  Tę n a jd a w ­
niejszą ludność  ra sy  śródz iem nom orsk ie j  
p rzyby łą  być może z Afryki, uzupełnili  
później p rzybysze z Azji Mniejszej i o sad ­
nicy z Libii. K orzystne  położenie wyspy 
na  s tyku  trzech k on ty nen tów  oraz dogodne 
w a ru nk i  rozw o ju  ro ln ic tw a  na w yb rze ­
żach i w  do linach  górskich  przyciągały 
wciąż now e fa le  przybyszów. P o tw ie rd za  
to za rów no  ho m ero w ska  „ I l iad a” w y m ie ­
nia jąca  5 Różnych p lem ion  z am ieszku ją ­
cych K retę .  j a k  i szczątki zw ie rzą t  dom o­
wych, k tó re  nie mogły  p rzen ik n ą ć  n a  w y s ­
pę bez udzia łu  człowieka. Nie w iem y  n a ­
wet czy ta  c ieka w a  m ieszan ina  lu dó w  i 
ras p ow sta ła  w  epoce neo li tu  bezk on f l ik ­
towo czy też w  w y n ik u  k rw a w y c h  n a ja z ­
dów  i podbojów.

Choć w la tach  pięćdziesiątych z p o w o ­
dzeniem odczy tano  jedno  z trzech p ism  
Kreteriskich (tzw. p ism o l in e a rn e  B). n ad a l  
oczekuje  n a  odczytanie  p ism o l in ea rn e  A 
przystosowane, jak  się zdaje, do innego  
ięzyka. Na odszyfrow anie  czeka rów nież  
45 h ieroglifów  ta jem niczego  „dysku  z 
Phaistos" uw iecznionych „ d ru k a r s k ą ” m e ­
todą odciskania  m a tryc  w  m okre j  glinie.

F a k te m  u dow odn ionym  jes t  is tn ien ie  na 
Krecie k u ltu  byka, będącego sym bolem  
płodności i urodzaju , dotychczas jed n a k  
l i e  w iadom o ja k ą  rolę o dgryw ał b yk  w

T ak  zapew ne wyglądali  s ta roży tn i  Kretenczycy 
( f r rsk  z pałacu  w Knossos)

religii K reteńczyków . Co gorsza, nie moż­
na  ju ż  dziś z ca łą  pew nośc ią  określić 
przeznaczenia  „pa łacu  M inosa” u w a żan e ­
go do tąd  bezsporn ie  za siedzibę w ładcy  i 
jego dworu.

W 1971 r. p ra w d z iw e  zam ieszan ie  w śród  
badaczy  K re ty  w yw oła ła  n o w a  teor ia  
p rze ds taw ion a  przez n iem ieck iego  geologa 
i paleonto loga prof. H an sa  G. W un der i i -  
cha. P a łac  w  K nossos uw aża  on n ie  za 
obiekt m ieszka lny  lecz za o lbrzym ią  
św ią tyn ię -g robow iec  w ładców  k re teńsk ic h  
oraz  im p on u jący  dow ód  is tn ien ia  bardzo  
rozw in ię tego  k u l tu  zm arłych . W  budow li 
tej w  k tó re j  chę tn ie  d o p a try w a n o  się m i­
tycznego lab iryn tu ,  większość „ k o m n a t” 
to n iew ie lk ie  s tosunkow o pomieszczenia, 
b rak  jes t  tak ich  pom ieszczeń użytkow ych 
jak  kuchnie,  sp iżarn ie  czy jadaln ie ,  a sze­
reg e lem en tów  w n ę t rz a  jak  np. progi 
w yko nan o  z n ie t rw a łego  gipsu, podczas 
gdy budow niczow ie  św ie tn ie  znali o b ró b ­
kę k am ien ia .  W edług  W u nd er l icha  „pałac 
zm a r ły ch ” zapew ne  pełn i ł  także  fun kc je  
c e n tru m  życia duchow o-re l ig i jnego, a rc h i ­
w u m  d o k u m en tó w  państw ow ych , azylu 
dla p rześ ladow anych ,  być może też m ie j ­
sca sądó w  i pow szechnych  zgrom adzeń  
mieszkańców. S ta łym i jego loka to ram i by ­
ła jedy n ie  ga rs tk a  kap łanów , n a to m ias t  
reszta  ludności zam ieszk iw a ła  okolice za ­
tok, źródeł, rzek i żyzne ró w n iny  w yb rze ­
ża chronionego  p rzed  n a jaz d a m i przez po­
tężną  f lo tę  k ró lów  K rety . O dkry te  w 
K nossos pozostałości sys tem u  k a n a l iz a ­
cyjnego służyły nie ludności, lecz d la  p o ­
trzeb  ab luc j i  i innych  obrzędów.

Nie wszyscy badacze  zg adza ją  się też z 
w y sun ię tą  przez greck ich  n auk ow ców  —
S. M ar in a to sa  i A. G alanopulosa  .— h ip o ­
tezą, w ed le  której n iew ytłu m acza lny  do­
tąd, nag ły  u p a d e k  cyw ilizacji k re teń sk ie j  
spo w odow any  został g igan tycznym  w y b u ­
ch em  w u lk a n u  n a  cykladzkiej w yspie  
T h e ra  (Santoryn) ok. 1550-1500 r. p.n.e. 
Eksp lozja  ta  zniszczyła nie ty lko  znaczną  
część San to rynu ,  lecz tak że  w yw oła ła  n ie-
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W opracowaniu bpa M. Rodego

M logicznych, chociaż w  ogólności, idąc  za m y ś lą  M. Lutra ,  
pogłębiał je, dokum entow ał,  defin iow ał,  to w  n iek tó rych  
zagadnieniach szczegółowych, je d n a k  równocześnie  i z a ­
sadniczych, odbiegał od myśli M. L u tra ,  a rów nież  •* J. 
Kalwina, a bardzie j  bliski był po jm ow an iom  katolickim, 
np. w  sp raw ie  — jego zdan iem  — możności w spółpracy 
człowieka, posiadającego przecież w o ln ą  wolę, z łaską  Bożą 
(ten jego pogląd  n iek tórzy  w p ro tes tan tyzm ie  n azy w ają  od 
jego im ien ia  — filip in izmem), i konieczności poza w ia rą  
i obok w ia ry  pełn ien ia  p rzez  człowieka dobrych uczynków  
w celu usp raw ied liw ien ia ,  zbawienia .  W sku tek  pew nych  
jego od rębnych  poglądów  naraz i ł  się k lasykom  p ro te s ta n ­
tyzmu i s ta ł się przedm iotem , m im o jego pojednaw czego  
i ustępliwego ch a rak te ru ,  czego d a w a ł  liczne dowody, bez­
pośrednich  a takó w  ogółu p ro tes tan tów , chcących bezpośrec-  
niej i bezdyskusy jnej rea l izacj i  poglądów  swoich mistrzów, 
swoich re fo rm ato rów ; M arc in a  L u t ra  i J a n a  K alw ina . 
P ro tes tan ck ą  teologię i sw oje  n iek tó re  odrębności M elan- 
chton głpsił ustnie, ale znalazły  się one też w  jego książ­
kach. Spośród tych osta tn ich  tu  należy w ym ien ić  n a s tę p u ­
jące : Loci co m m u n es  re ru m  theologicarum  (1521), k tó ra  
to książka  została  uznana  po pros tu  za p ierw szy  ka tech izm  
pro testancki,  za p ie rw szą  d ogm atykę  p ro tes tan ck ą  (w k r ó t ­
kim  czasie dzieło to m iało  wiele  w y d a ń ) ; Epitom e doctrinae  
christianae  (1524), czyli Z arys n a uk i  chrześcijańskie j;  
Augsburg ische  K onfess ion  (1530), czyli W y zn a n ie  A u g sb u r ­
sk ie;  Repeti tio  confessioais  4 ugustanae  (1521), czyli P o w tó ­
rzen ie  w y zn a n ia  augsburskiego;  i in. F il ip  M elanch ton  m im o 
wielu zasług dla p ro te s tan ty zm u  pod koniec swojego życia 
byl dosyć osam otn iony  i u m a r ł  — ja k  n a  teologa p ro te s ­
tanckiego i nauczyciela N iemiec — raczej w  opuszczeniu 
i raczej w  zapomnieniu .
Melchers P aw e ł  — (ur. 1813, zm. 1865) — niem ieck i ks. 
rzym skokatol icki ,  teolog, od 1857 r. biskup, od 18Bfi r.

a rcyb iskup  Kolonii , od 1885 r. kardyna ł .  M im o rozlicznych 
zajęć i t rudnośc i był n a w e t  w ięziony i złożony z urzędu 
arcybiskupiego  przez ówczesne w ładze niem ieckie ,  skazany 
n as tępn ie  na  w ygnanie ,  nap isa ł  i w yda ł k i lka  ks iążek  teo ­
logicznych. M.in. U nte rw w e isu n g en  u b er  das G ebet  (18S7), 
czyli R ozw ażan ia  o m od litw ie ;  t /b e r  des heiligen Altars  
S a kra m en t  (1878), czyli O ś w ię ty m  Sa kram encie  Ołtarza; 
Uber das heilige M essopjer  (1879), czyli O ofierze M szy  św.;  
Die ka tho lische  L ehre  v. der K irche  (1881), czyli Katolicka  
na uka  o Kościele; Das Eine N o tw end ige  (1882), czyli Jedno  
jes t kon ieczne;  Das G ebet des H e r m  (1883), czyli M odlitw a  
Pana; Das Leben  der allerseligen Jun g frau  (1884), czyli 
Z ycie  N a jśw ię tsze j  M aryi Panny.

Melchicki Kościół — (-> Kościół; a ram . =  królewscy) — to 
nazwa, nieco uw łaczająca ,  k tó rą  monofizyccy Koptowie 
(->- monofizytyzm) ochrzcili tych spośród swoich, którzy 
uznali i przyjęli  u chw ały  soboru  w  C halcedonie  z 451 roku, 
a k tó ry  potępił p a t r ia rch ę  a leksandryjskiego, D ioskura 
(-»• Koptowie). Ci chrześcijanie^ tw orząc  zrazu ch rześc ijańską  
g rupę  schizm atycką , czy Kościół melchicki, m ieszkający 
głównie w  Syrii,  Pa les tyn ie  i Egipcie, na  rzym skokato l ick im  
soborze Fiorenekim , k tó ry  ob radow ał w  la tach  1438—1430, 
poprzez sw oich p a t r ia rch ó w :  antiocheńskiego, a lek san d ry j­
skiego i jerozolimskiego, z aw arl i  unię z Kościołem R zym ­
skokatolickim. zachowali je d n a k  swój w schodni obrządek, 
k tóry  jes t n azyw any  sy ry jsk im ; w te d y  było to w ażne, z z a ­
chow an iem  rów nież  języków  n a ro d o w y c h : arabsk iego  i sy ­
ry jskiego w  swojej li turgii.  Do lego Kościoła melchicko- 
katolickiego należą rów nież  -* maronici ,  m a ją  oni jednak  
też swój w łasny  o b rząd ek  (ryt). P a t r ia rc h a  m elch ieko-kato-  
licfei rezydu je  w  Antiochii.
M elchior — imię jednego  z trzech m ędrców , k tórzy  dow ie ­
dziawszy się o n a ro d zen iu  -- Jezusa  przybyli do Betlejem.
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spo tykany  k a tak l izm  morski,  k tó ry  zn isz­
czyć m ia ł  życie na  K rec ie  i na  innych 
w yspach  w  tej strefie.

O ile dowiedziono ponad  w sze lką  w ą t ­
pliwość o p rzeb iegu  ka ta s tro fy  n a  cyk- 
ladzkie j wyspie, to zdan iem  w ulkano loga
H. P ich le ra  i archeologa W. Sclner inga  
w y bu ch  n a  Therze  w yzw olił  znacznie  
m nie j  energii niż p rzypuszczano  począ tko­
wo i n ie  mógł spow odować potężnych. 
50-m etrow ych  fa l  morskich , k tó re  jakoby  
zd ew astow ały  Kretę .  S iady zniszczeń jak ie  
do tknęły  cywilizację  k re te ń sk ą  w y s tęp u ją  
zresz tą  n a  ca łym  obszarze wyspy, a m e  
ty lko n a  d o m n iem a n y m  obszarze powodzi. 
Poza tv m  s tud ia  po rów naw cze  ceram fk i z 
T hery  i z K re ty  w ykazują ,  iż k u l tu ra  k re -  
teń sk a  rozw ija ła  się jeszcze po te j k a t a ­
s trofie  i u pa d ła  dopiero  w  ok. pół w ieku  
po w yb u ch u  na  Santoryn ie .  Z ap ew n e  n a ­
stąpiło  to w sk u te k  w a lk  w ew n ę trzn ych  
jak ie  zrodziło ra p to w n e  pogorszenie  w a ­
ru n k ó w  bytow ych  i poli tycznych p o ś re d ­
nio w y w ołan e  odległym k a tak l izm em

L a te m  1980 r. angielski archeolog P. 
W a r re n  dokonał szczególnego odkrycia  
rzuca jącego  now e św ia t ło  na  wysoko roz ­
w in ię tą  m in o jsk ą  k u l tu rę  K rety . Podczas 
w ykopalisk  prow adzonych  w pobliżu  
Knossos ek ipa  jego odnalaz ła  szczątki 
kos tne  dw ojga  dzieci, k tó re  n a jw idoczn ie j  
p ad ły  o fia rą  ry tu a ln ego  kan iba l izm u . 
Św iadczyły  o ty m  w y ra źn ie  zacho w an e  
ś lady noża na kościach odkry tych  w  r u ­
inach  do m u  z ok. 1450 r. p.n.e. uległego 
zniszczeniu w sposób gw ałtow ny, byc m o ­
że w sk u tek  trzęs ien ia  ziemi. SzczątKi — 
ja k  się okazało  po bliższym z b a d a n iu  — 
należały  do dzieci w  w iek u  8 i 11 lat, k tó ­
re  p rzed  śm ierc ią  cieszyły się n o rm a ln y m  
zdrow iem , a n a  ry tu a ln y  c h a ra k te r  ofiary  
w sk azy w aiy  liczne, odk ry te  w  pobliżu

szkielety owiec zw ykle  sk ładanych  na  o­
f ia rę  bóstwom. W pobliżu odnaleziono też 
zespól s ta ra n n ie  w y konanych  waz. s łużą­
cych być m oże celom kultowym .

K ilka  miesięcy  wcześniej ,  g recki a r c h e ­
olog J. Sake lla rak is ,  p row adząc  w y k o p a ­
liska koło w si A rchanes ,  na t ra f i ł  w  r u ­
inach budow li ku ltow ej na  szczątki kostne
4 osób, w  ty m  18-letniego m łodzieńca i 
trzech innych, uznanych  na podstaw ie  z a ­
chow anych  insygniów za kap łanów . Po 
w nik l iw ych  ana lizach  S ake lla rak is  do­
szedł do  w niosku, że m łodzieniec  został 
o f ia row any  b ós tw om  w  osta tn ie j  p ró b 'e  
zapobieżenia  k a tak l izm o w i pod ję te j  p izez  
t ró jk ę  kap łanów , k tó rzy  w  końcu  znaleźli 

śm ierć  obok sw ej o f ia ry  w sk u tek  t rzęs ie ­
nia ziemi i p o ża ru  św iątyn i.

Wszystko to  p row adzi  do w niosku , fee 
m ieszkańcy  znan e j  z w y ra f in o w an ia  i w y ­
sokiego poziom u k u l tu ry  k re teńsk ie j  nie 
w ah a li  się sk ładać  ofiar  z ludzi i jeszcze 
w  II tys iąc lec iu  p.n.e. oddaw ali  się r y tu a l ­
n em u  ludożers tw u  W spółpracow nicy 
P. W a r re n a  uw aża ją ,  że po tw ierdzen iem  
te j  h ipotezy jes t  dobrze zn ane  p odan ie  o

P r z e k r ó j  1 p l a n  „ l a b i r y n t u "  w  K n a s s c s  — D a l a c u  
C2 y  g r o u n i l c a  w ł a d c ó w  K r e l y .

Jak k o lw iek  obydw a osta tn ie  odkrycia 
są  w s trząsa jące ,  h ipoteza  ta  nie jes t  n ie ­
p raw dopodobna .  choć oczekuje dopiero na 
p o tw ie rd zen ie  jej przez innych  badaczy. 
Być może k o n ty n u ac ja  w ykopalisk  p o d ję ­
tych przez P. W a rre n a  i J. S ake l la rak isa  
w najb l iższej przyszłości rzuci więcej 
św ia t ła  na życie i obyczaje  tw órców  ku l­
tu ry  kre teńsk ie j .

KRZYSZTOF GÓRSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

aby złożyć M u jako  n ow onarodzonem u Dziecięciu swój 
hołd (por. Mt. II, 1 i nn.).
M rlchizedech — (M elchizedek: hebr. =  mój król jest spra­
w ied liw y — w edług Pism a św . Starego Testam entu: -  - 
Biblia) — to im ię króla m iasta Salem  (być może iż idzie tu
0 Jerozolim ę) w czasach -* Abrahama, który to M elchi- 
zedech m ial też  być jednocześnie kapłanem  boga El-Eliona. 
Po bitw ie, jaką zw ycięsko stoczył Abraham z Chodorla-  
chom orem , M elchizedech złożył Bogu ofiarę  z ch leba  i 
w ina , co przyjęło  się uw ażać  za sym bol albo p ized w y o b ra -  
żenie Mszy św.
M elchizedechem  — zw ie  się w  li tu rg ice  katolickiej albo 
Innula  (łac. lu na  =  księżyc) w k ła d a n ą  do — m ons tranc j i  
złnla albo pozłacaną część o fo rm ie  półksiężyca, w  k tó ią  
bezpośrednio  w k ła d a  się dużą  ko n se k ro w an ą  Hostię i k tó ra  
J a  p rzy t rzy m u je  — w  czasie w ys ta w ien ia  Najświętszego 
S ak ra m e n tu  w  m ons tranc j i ,  zw anego też  w ystaw ien iem  
publicznym.
M elchizedcchianic — to n azw a  członków  sek ty  an ty t ry ru -  
tarskiej ,  a  w ięc nie uznającej jednego  Boga w  trzech  Oso- 
haoh, czyli —» Trójcy  św., a czczącej w  - Meienizedeciiu 
p roroka, czy n a w e t  w ięcej n iż  p roroka, w  k ażdy m  razie 
uw aża li  go za wyższego od - Jezusa  Chrystusa i jako 
tak iem u  składali M elchizedechow i n a w e t  ofiary. Is tnieli
1 działali  w  p ierw szych  w iekach  ch rześc ijańs tw a .
M elecjusz — to zrazu p ra w o w ity  b iskup  chrześcijańsk i 
Lykopolis  w  Tebaidzie, żyjący i dz ia ła jący  .pod koniec  III 
i w  IV w  . n a s tępn ie  w sk u tek  głoszonych błędnych  poglą­
dów  o -» Jezus ie  Chrystusie ,  i n ieu zn a w an ia  p a tu a r c h y  
a leksandry jsk iego  P io tre  a później i jego następców, został 
pozbaw iony  sw ojego urzędu  biskupiego  W szelako on decyzji 
tej n ie  re spek to w a ł  i stał się tw órcą  schizmy, k tó re j  człon­
ków, a w ięc i w yzn aw ców  poglądow  Melecjusza i a p ro b u ­

jących  jego dz ia łan ia  n azw an o  m e i e c j a n a m i .  Pod  k o ­
niec V w ieku  sek ta  p rzes ta ła  is tnieć.

M eliton  — to imię, czczonego — w edług  re lac ji  h is to ryka  
-*■ E uzebiusza  — jako p ro ro ka  b isk up a  z Sardes  w  Lidu, 
żviacego w  II w., zm arłego około, raczej je d n a k  przed 19* 
rokiem. Był teologiem apolegotą  chrześc ijańsk im . N apisał
— ja k  m ó w ią  przekazy  — wiele, ale n iew ie le  z jego tw ó r ­
czości zachow ało  się. Został uznany  świętym. N apisa ł  m .m  
Apologię do M a rka  Aure liusza  (p raw dopodobnie  ok. 172 
roku). N iektórzy p rzyp isu ją  m u  też au to rs tw o  M o w y  fi lozofa  
Melitona p rzed  A n to n in e m .  Ale za rów no  z tych, ja k  i z in ­
nych iego pism zachow ały  się nieliczne i m ałe  fragm enty ,  
np. z Apologii  f r ag m en t  o p rześ ladow an iach  chrześc ijan  od 
czasów N erona  i Dornicjana i o chrzcie Chrystusa, ale 
w  sum ie  p rzekazano  w łaściwie ty lko ty tu ły  jego prac, a 
uczynili to: Euzebiusz, Orygenes i A tanazy. Sposrod tych 
ty tu łów  tu  należy w ym ien ić  nas tęp u jące :  2 księgi o Wiel­
kanocy  (166—167?), po 1 księdze o chrzcie, o Kościele,
o niedzieli , o s tworzeniu , o duszy i ciele, o gościnnosc
0 diable, o w cie len iu  Boga; sześć ksiąg w yciągów  z zakonu
1 p ro rok ów  o naszym  Zbawicielu i o w ierze  n a sz e j ; 3 księgi
o W cieleniu Syna Bożego, P rzyp isu je  się tez M elilonou i 
au to rs tw o  dziełka pt. O zaśnięciu Maryi,  pozostawione v. 
i. greckim, łac ińsk im  i a rabsk im  W edług tego dziełka, 
k tó re  jed n ak  raczej jes t  au to ra  anonim ow ego i pochodzi 
z ok. IV w., N ajśw ię tsza  M ary ja  P a n n a  m iała  um rzeć  w 
Jerozolimie. Obecni p rzy  Je j  śmierci byli apostołowie k tó ­
rzy  znaleźli się tu  w sposób n iew ytłum acza lny ,  więc cu ­
downy. Oni też pochowali M ary ję  w  ogrodzie G etsem ane, 
ale  Jezus  C hrystus n a ty ch m ias t  w skrzesi ł  J ą  i z a b ia ł  Uu 
raju .

M em ento  — (łac. =  pam ię ta j ,  w spom nij)  tak  nazyw a  się 
w  li turgii kato lickiej Mszy św. m odl i tw ę  — w spom nien ie

F r a g m e n t  , ,p a ł a c u  M i n o s a ”  w  K n o s s o s

M ino tau rze  i sk ład any ch  m u  z dziewcząt 
i m łodzieńców  o fia rach  jak ie  zachow ało  
się w  mitologii greckiej. Byłby to p rzek a ­
zany  przez u s tną  t rad y c ję  re l ik t  k a n ib a ­
lizm u  na  wyspie, u g run to w an eg o  mocno 
w św iadom ości i 'zachowanego w  pamięci 
Kreteńczyków .
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zw raca jąc  się do niego, rzek ł :  „Idź, a  jak  uwierzyłeś, nich ci się s t a ­
nie!" (Mt 8,13a). O po w iadan ie  o ty m  w yd a rze n iu  kończy Ew angelis ta  
s łow am i:  ,.I został uzdrow iony  sługa w tej godzinie" (Mt H.13b).

x X  x

Powszechność zbawienia
Po zakończeniu  „kazania  na górze" uda ł się Jezus do K a fa rnau m , 

dokonując  po drodze oczyszczenia trędowatego. K o n ty n u u ją c  sw oje 
o pow iadan ie  E w angelis ta  s tw ie rd za :  ,,A gdy (Jezus) w szedł do K a ­
fa rn au m , p rzys tąp ił  do niego setnik, prosząc go i m ów iąc  Panie ,  s łu­
ga mój leży w  dom u spara l iżow an y  i bardzo  c ie rp i” (Mt 8.5—6). 
Więcej w idocznie  nie  miał odwagi powiedzieć. . .Setnik ów - jak  p i­
sze G. Riccotti — choć poganin . bvł na  tyle dobrze  usposobiony w zg lę ­
dem  jud a izm u , że rfa swój koszt w y b ud ow ał synagogą w K a fa rn a ­
um. Dowodem jego dobrego  serca jest fakt ,  że n iew o ln ika  swego ko­
chał jak  syna  n iem al n ie  u w aża jąc  go za sługę. N iew oln ik  ten  z a ­
chorow ał i był bliski śm ierc i  Z m a r tw ion y  se tn ik  p róbow ał zapew ne  
różnych środków , lecz d a re m n ie  Znal on Jezusa  ze słyszenia... S tra-

- "iwszy zau fan ie  do lekarzy  se tn ik  zw raca  się do Jezusa" .  M ając  na  
^ . .w a d z e  szlachetność i dobroć tego człowieka, ..rzekł m u  Jezus :  P rz y j ­

dę i uzdrow ię  go" (Mt fl. 7).

Usłyszawszy te słowa, poczuł się se tn ik  zak łopotany. W szak dom je ­
go był d om em  pogańskim , do którego żaden szan u jący  się Zyd nie 
mógł w ejść  nie s ta jąc  się nieczystym. M usiała  też w  jego umyśle  
tkwić świadom ość, że Tezus z N aza re tu  jes t  k im ś w iększym , niż inni 
..nauczyciele Z akonu  Toteż z w raca ją c  się doń, rzek ł :  ..Panie, nie
jes tem  godzien, abyś wszedł pod dach mój, ale powiedz tylko słowo, 
a będzie uzdrow iony  sługa m ó j” (Mt 8,8). P ros i  zatem, by Nauczycie] 
się n ie  trudz ił  i n ie wchodzi! do jego d om u; w ys ta rczy  bowiem, je 
śli powie słowo a Jego w ola  będzie u zn an a  i spełn iona  przez siły n a ­
tury. k tó re  ta k  męczą chorego. T ak  więc — oprócz poprzedn io  w spo­
m nian ych  cnót — w  w ypowiedzi se tn ika  uzew nę trzn i ła  się jeszcze 
głęboka p okora  i żyw a w iara .

R e lac jonu jąc  dalszy ciąg w ydarzen ia ,  św. M ateusz  p isze: „Gdy J e ­
zus to usłyszał,  zdziw ił się i rzekł do tych, k tórzy  szli za n im :  Z a­
p ra w d ę  p o w iad am  w am , u nikogo w  Iz rae lu  ta k  w ie lk ie j  w ia ry  nie 
znalazłem . A p o w iad am  wam. że w ie lu  przybędz ie  ze w schodu  i za ­
chodu, i zas iądą  do stołu z A b ra h a m e m  i z Izaak iem  i z Ja k u b e m  
w kró les tw ie  Niebios. S ynow ie  K ró les tw a  zaś będą  w yrzucen i do 
ciemności na ze w n ą trz ” (Mt 8,10—11). T akie  kw a lif ikac je  m o ra lne  
se tn ika  nie mogły n ie  m ieć w p ły w u  na decyzję Chrystusa. Toteż

U Iz rae li tów  pano w ało  pow szechne p rzekonanie ,  że M esjasz  p rzy ­
będzie w yłączn ie  d la  zbaw ien ia  „ n a rod u  w ybranego".  Tym czasem  
już  w  o b jaw ien iu  S tarego  Z ako nu  spo tykam y w zm ian k i  o pow szech­
ności zbaw ien ia .  T ak  więc P sa lm is ta  pisze, że odkupien i będą  ludzie, 
. .których (Pan) zebrał z ziem. ze w schodu  i zachodu, z północy i po­
łud n ia"  (Ps 107,3). A więc n ie  ty lko  Izraelici.  Zaś P ro ro k  m ów iąc  o 
przyszłej misji  ..Sługi J a h w e ”, czyli Mesjasza, s tw ierdza :  „Ja ,  Pan, 
p ow oła łem  cię. . i uczynię cię pośredn ik iem  p rzym ierza  z ludem, 
św iat łośc ią  dla n a ro d ó w ” (Iz 42,6). W yrażenie  „ n a ro dy ” służy w  P i­
śm ie św. na okreś len ie  n a ro dó w  pogańskich. In ny  jeszcze p rz ed s ta ­
wiciel tego okresu  — s tarzec  Sym eon — w sw ej p roroczej w iz j i  zo­
baczył. że Syn Boży przyszed ł na św ia t  jako „Światłość, k tó ra  ośw ie­
ci po gan ” (Łk 2,32).

Wszelką w ątp liw ość  w  tym  względzie w yk lucza  n a u k a  Chrystusa. 
On też podczas rozm ow y z N ikodem em  pow iedz ia ł:  „T ak  Bóg u m i­
łow ał świat ,  że Syna swego jednorodzonego dał, aby  każdy, k to  w eń  
wierzy, nie  zg iną l ; a le  miał  żyw ot w ieczny (J 3,16). Z a tem  w ia ra  w  
Syna Bożego jes t  począ tk iem  i p o d s taw ą  usp raw ied liw ien ia ,  bez 
w zględu  na przynależność  etniczną. Z baw iony  w ięc  będzie każdy, kto 
spełn i konieczne w a ru n k i .  W yraźn ie j  jeszcze p rzeds taw ił  ten  p ro ­
b lem  B ćg-Czlow iek podczas sp o tk an ia  z se tn ik iem  z K a fa rn a u m . 
O świadczył bow iem : „W ielu  przybędz ie  ze w scho du  i zachodu, i za ­
s iądą  do stołu z A b ra h a m e m  i z Izaak iem  i z J a k u b e m  w K ró les tw ie  
Niebios" (Mt 8.11). Ze słów tych w y n ik a  (z czym zgadza ją  się wszy­
scy egzegeci), że do Kościoła C hrystusow ego n a  ziemi oraz do K ró ­
lestwa Bożego w  niebie  dopuszczeni będą  rów nież  poganie. O p ow ­
szechności zb aw ie n ia  św iadczą  rów n ież  słowa Zbawicie la  w y po w ie ­
dziane pod koniec Jego  p o b y tu  n a  ziemi. W ysyła jąc  bow iem  uczniów  
z m is ją  apostolską, pow iedzia ł:  „Idąc na cały św ia t ,  głoście e w an g e ­
lię w szystk iem u  stw orzen iu . K to  uw ierzy  i ochrzczony zostanie, bę­
dzie zbawiony, ale kto nie uwierzy , będzie  potęp iony" (Mk 16,15— 16). 
T ak  więc zbaw ien i będą  wszyscy, k tórzy  u w ie rzą  i p rzy jm ą  chrzest.

Niezależnie  od p rzepow iedn i s ta ro te s tam en tow ych  oraz w y po w ie ­
dzi Chrystusa, o p rzeznaczen iu  w szystk ich  ludzi do zbaw ien ia  św ia d ­
czą fak ty  p rzeds taw io ne  na k a r ta c h  Ew angelii  i D zie jów  A posto l­
skich. P ie rw szym i p rzeds taw ic ie lam i św ia ta  pogańskiego pow ołanym i 
do K ró les tw a  Bożego byli trze j  M ędrcy przybyli do B e tle jem  oddać 
hołd  bożemu Dziecięciu. W yrazem  takiego p rzek on an ia  jes t n a j ­
s ta rsza  t radyc ja  kościelna, u zna jąca  ich świętymi. W ezw anie  do t e ­
go K ró les tw a  p rzy ją ł  zap ew n e  se tn ik  z K a fa rn a u m  usłyszawszy, że 
wszyscy ludzie pow ołan i są do zbaw ien ia .  W ich gron ie  znalaz ła  się 
n iew ą tp l iw ie  n iew ias ta  chanane jska ,  k tó ra  z ta k ą  ufnością  p ros iła  
Jezusa  o uzdrow ien ie  córki. Do zb aw ien ia  p re d es tyn ow ała  c ie rp iącą  
na  K rw otok n iew ias tę  pogańską  jej w ia ra ,  z ja k ą  do tyka ła  szaty 
Zbawiciela. Do rzeszy zbaw ionych  zaliczony został uzdrow iony  p oga­
nin  z k ra in y  G erazeńczyków  b łaga jący  Chrystusa, by mógł M u to w a ­
rzyszyć. A po w n ieb o w stąp ien iu  Jezusa, k iedy  Żydzi odrzucili  „do­
b rą  Nowinę", z radością  p rzy jm o w ały  ją  niezliczone rzesze pogan. 
Należeli do nich — między innym i — d w o rzan in  k ró low ej Etiopii 
o raz se tn ik  Koreliusz. Zaś w  c iągu  w iek ów  w ie lu  jeszcze ,.ze w sch o ­
du  i zachodu" weszło do k ró les tw a  Bożego.

x X x

Można i dziś spo tkać  ludzi, k tó rzy  — na  sk u tek  różnych u w a ru n ­
kow ań, dośw iadczeń życiowych czy też  u legania  złym w pływ om  — 
całkow icie  oddalili się od Boga, s ta jąc  się now oczesnymi poganami. 
Oni rów nież  m uszą  się zbawić. O bow iązkiem  n aszym  jes t  ponow ne 
pozyskanie  ich d la  Boga. Nie dokonam y tego ja łow ym i dyspu tam i i 
ostrym i u ta rczkam i,  n iep rzy ja zn ą  posLawą i po tępieniem , lecz zacho­
w an iem  na co dzień  postaw y  godnej uczniów C hrystusow ych. Zachęca 
nas do tego apostoł Paw eł,  gdy pisze: „Bądźcie wobec siebie j e d n a ­
kow o usposobieni; n ie  bądźcie  wyniośli,  lecz do n isk ich  się sk ła n ia j ­
cie; nie u w aża jc ie  sam i siebie za m ądrych .  N iko m u  złem za złe nie 
oddaw ajc ie ,  s ta ra jc ie  się o to, co jes t dobre w  oczach w szystk ich  lu ­
dzi. Jeś li  można, o ile to  od w as  zależy, ze w szystk im i ludźm i p o k ó ; 
miejcie...  Nie m ścijc ie  się sami, ale pozostawcie to  gn iew ow i Boże 
mu,,.. Jeśli tedy łak n ie  n ieprzy jac ie l  twój, n a k a rm  go; jeśli pragnii 
napój go;... Nie daj się zwyciężać złu, ale zło d obrem  zwyciężaj 
(Rz 12,16—21). O byśmy o tym  zawsze pamiętali .

Ks. JAN KUCZEK
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Poezja 
w wyzwolonej 

Polsce
Z akończenie  w ojny , odzyskanie  wolności otworzyło now ą 

e rę  w  dzie jach  nasze j  Ojczyzny, zm ienione w a ru n k i  s tw o ­
rzyły  now e treśc i  i  fo rm y  w  poezji . Z doro bk u  poetow la t  

-powojennych, w śró d  k tó rych  m ożna w y m ien ić  T uw im a, 
B roniew skiego, J a s t ru n a ,  Gałczyńskiego, Różewicza m e da 
sie w skazać  g ó ru jące j  tendenc ji  stylu. Wiąże tych poetow 
nie p o k rew ieńs tw o  a r ty zm u ,  tylko p ew ien  s tosunek  do h i ­
storii ,  do chw ili d z ie jow e j n a rz u c a ją c e j  po trzebę  ideowego 
i m oralnego  ro z rach un ku .

Poezja  M ieczysław a J a s t ru n a  nasycona  jes t powagą, p o ­
trzebą  z rozum ien ia  h is tori i  i is tn ien ia  cz łow ieka na je j  tle. 
Przeżycia  w o jenn e  i o ku p ac ja  p rzyn ios ły  po trzebę su ro ­
w ych i w y raz is tych  m ia r  m ora lnych ,  s tany  w e w n ę t rz n e  
dom agały  się ostrych i jednoznacznych  określeń. W tomach 
„Godzina s trzeżon a” 1 „Rzecz lu d z k a ” p isarz  zaw arł  b ez­
po ś red n ie  dośw iadczenia  la t  w ojny , do ko nu jąc  próby  m o r a l ­
ne j  i h is to ryczne j k on fron tac j i  z n ie ludzką  epoką. Z b ro d ­
niom, n a  k tó re  n ie  m a nazw an ia ,  p rzec iw s taw ia  poeta  n ie ­
zniszczalną „ ludzką  rzecz’1: wolność, m oc życia o d ra d z a ją ­
cego się w b rew  śm ierci .

Po w yzw olen iu  w  liryce J u l ia n a  T u w im a  p o jaw ia ją  się 
nowe, radosne  tony  pochw ały  życia w  odrodzonym  k ra ju ,  
e n tu z jazm u  d la  tego wszystkiego, co w  Polsce pow sta je  p ię­
knego i cennego. W raz  z ca łym  n a ro d e m  przeżyw a poeta 
t ru d y  i zw ycięs tw a  okresu  odbudow y, cieszy się z każd e j  
u łożone j w W arszaw ie  cegły, ze z rozum ien iem  w ita  każdy 
rze te lny  w ysiłek  n a d  podnies ien iem  k ra ju  z ru in  i zbu do ­
w an iem  nowego życia.

W now ych  w a ru n k a c h  h is to rycznych  w iersze  W ładys ław a 
B roniew skiego  s ław ią  pracę prostego człowieka, w znoszące­
go w  t ru dz ie  zręby  w olne j O jczyzny i pom naża jącego  bo­
gactw o n a rodow e. Serdeczne  rozm iłow an ie  się w  rodz im ej 
ziemi, p ięknie  m azow ieck ich  rów nin , n ad w iś lań sk ich  lęgów , 
jezior, lasów  m azursk ich ,  w spo m n ien ie  la t  m łodzieńczych I 
dziecięcych, w reszcie  do jrza ła  zadum a nad  w ła sn y m  życiem 
p rzepe łn ia ją  s t ro fy  dw u  p ięk ny ch  poem atów : „M azow sze '1 i 
„W isła” .

Szczególny rozgłos zyskał K o n s tan ty  I ldefons Gałczyński.  
Zawdzięczał go wierszom, k tóre  zbliżały i ob łaskaw ia ły  
t r u d n ą  pow o jen ną  rzeczywistość, czyniły ją  p ros tą  i p rz y ­
stępną, a  p rzede  w szystk im  pozwalały odbu do w ać  n a tu ra ln e  
s tany  duchow e, u tr aco n e  w  w o jen n e j  ka ta s tro f ie :  radość, 
miłość, melancholię ,  po trzebę  żartob liwośc i i d rw iny .  Poezja  
G ałczyńskiego rek o n s tru o w a ła  w sposób żyw iołow y w szy s t­
ko, co było przez k a ta s tro fę  w o je n n ą  zniszczone. P rz y  sw o ­
ich d z iw ac tw ach  poezja  ta  uczyła , jak  p o jednać  się ze swia 
tem, jak  oddać  hołd bohaterom , czułość serca — ofiarom, 
ja k  n a tu ra ln e  jes t p rzym ierze  rez sąd k u  z po trzebą  
uśm iechu.

EWA 5TOMAL

„O wezbrana zwycięstwem, unoszona dalą!
Gorąca rzeko ludzka — z zachodu — na zachód —
W glosach tych, co odeszli, i tych, co wracają 
N(f ziemię niskich deszczów i wysokich ptaków.

Kto czul na własnych stopach całą p r z e s tr ze c
rozstań,

Kto w  oczach nie zwilżonych lazurami uniósł 
Taką wiosnę, kto wczoraj jak kret spal pod ruiną, 
Ten nie wrócił, lecz z martwych wyw ołany powstał

Widząc poiuracającyck, ividząc ocalonych
O zmieszanych z przestrzenią i ze śmiercią rysach. 
Darmo chciałem tę chwilę zatrzymać, zapisać —■ 
minęła i odeszła do swych sióstr minionych.

A  ja ledwom zmysłami otwartymi chwytał 
Powietrze, wracających radość i zadumę,
Burzę chorągwi, w przyszłość wzlatujących z

szumem,
1 kroki na wiosennie odmłodzonych płytach.

(MIECZYSŁAW JASTURN: „Maj”)



„Prawda, prawda czarnoleski Janie: •
,.Serce roście patrząc na te czasy”
Tętnem krwi czerwono-chorągwianej 
Zaszumiały nasze miasta jak lasy.

Jakaż miała się odezioać muza  
Prócz tej jednej  — bojowej, piosennej?
Jakiż kwiat mógł wybuchnąć na gruzach,
Jeśli nie ten pnąc z czerwonopienny?

1 dlatego ze stolicą rosnę 
1 po piętrach jej wspinam się kwieciem,
A  ojczyzny mojej wielką wiosnę 
Jako sztandar wznoszę nad stuleciem.

Taki sztandar, że ziemię okryje,
Taki sztandar, że w icieki ponosi.
1 gdziekolwiek jego drzewce wbiję,
Tam początek będzie ziemskiej osi”.

(JULIAN TUWIM: „Sztanda ”)

„Powstań, Warszawo, depcąc giuałt,
Lecz nie ta dawna, nie ta: 
dzisiaj now y nada ci kształt 
architekt, murarz, poeta!

W jedno sprzęgnięte serce mas — 
to Polski obraz widomy.
Bracia! Do domu! Stawiać czas 
w Warszawie szklane domy...

Trzeba ziemię garściami rwać, 
ruinie wydzierać cegły, 
dom budować i sercem trwać 
w Niepodległej1

Trzeba rąk, trzeba serc, trzeba głów, 
by tułaczy się sen ucieleśnił.
Dom zbudujemy  — wtedy znów  
ucz nas miłości, o pieśni!

(WŁADYSŁAW BRONIEWSKI: fragm. „Do domu”)

„Wszystko tobie, ukochana ziemio, 
nasze myśli wciąż przy tobie są, . 
tobie lotnik tr ium f nad przestrzenią, 
a robotnik daje dwoje rąk.
Ty  przez serce nam jak Wisła płyniesz  
brzmi! jak rozkaz Twój potężny głos,

„Równino mazoioiecka, 
rozpostarta szeroko, 
po tobie błądzi moje serce dziecka 
i męża oko.

Mokradła i kaczeńce...
Dawno to było temu.
Myśli już  nie dziecięce i nie młodzieńcze.
Czemu?

,
A kiedy runę, to na tę ziemię, 
którą kocham,
i ciebie, pieśni, też pogrzebiemy  
z ostatnim szłochem.

X
X  X

Rzeko piękna, 
rzeko polska, 
rzeko mojego życia -  
dokąd płyniemy?

Jeśli u twoick ujść 
jest moja radość ostatnia, 

zabierz mnie, 
piękna polska rzeko,
W i s ło ” .

(WŁADYSŁAW BRONIEWSKI: fragm. „Mazowsza”)

murarz, żołnierz, cieśla, zdun, inżynier — 
w ykuw am y twój szczęśliwy los.

Ukochany kraj,
umiłowany kraj,
ukochane i miasta, i wioski,
ukochany kraj,
umiłowany kraj.
ukochany, jedyny nasz, polski.
Ukochany kraj,
umiłowany kraj,
ukochana i ziemia, i nazwa,
ukochany kraj,
umiłowany kraj,
nasza droga i słońce, i gwiazda.

My trudności wszystkie pokonamy,
Żaden wróg nie złamie hartu w  nas, 
w słońce jutra otworzym y bramy, 
rozśpiewamy, rozśioiecimy czas.
To dla ciebie najgorętsze słowa,
Wszystkie serca, siła wszystkich rąk, 
to dla ciebie, piękna i Ludoiua,
Każdy dzień i każdy now y dom.

(K.I. GAŁCZYŃSKI „Ukochany k ra j”.)
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siążka  pow inna  być n ieod­
łączną tow arzyszką  człowieka 
w ciągu całego życia. Z a tem  
należałoby już  c d  najmłocl- 
szych l a t  rozw ijać  u  dziecka 
za in te resow an ia  nią. Może 

o na  być bow iem  cennym  sprzym ierzeńcem  
w ksz ta łtow an iu  postaw y  małego dziecka.

Początkow o książka  jes t  dla dziecka jesz­
cze jed n ą  zabaw ką  m an ipu lacy jn ą ,  ta k  ja k  
inne p rzedm io ty  w okół niego. D la tego  z a b a ­
w a  ks iążk ą  n ie  różni się od zabaw y z a b a w ­
k am i — dziecko patrząc , rzuca, b ierze do 
buzi, p róbu je  p rzew racać  kartk i .  N adchodzi 
je d n a k  m om ent,  w  k tó ry m  dotychczasowa 
k&iążka-zafcawka zaczwia szczegół r>i? in ­
teresow ać dziecko. Dzieje się to dzięki ilu­
s trac jom , k tórych  ko lorow e p lam y oddzia ­
łu ją  n a  jego w y ob raźn ię  i w y w :!  ją  
sko ja rzen ia  z o tacz a jącą  rzeczywistością. 
W tym  okres ie  szczególnie w a żn a  jes t  rola 
osoby podającej  n azw y  p rzedm io tów  i rze ­
czy w  książce. Dziecka, w odząc  pa lcem  po 
obrazku , zaczyna p o w ta rzać  usłyszane n a ­
zwy i szuka podobnych ksz ta ł tów  w  otocze­
niu. Ten nowy e tap , w  k tó rvm  za in te re so ­
w anie  ks iążką  je s t  już  bardzie j  w yraźne  
i u k ie run ko w ane ,  p rzy p ad a  na  w iek  około
1,5 roku. Z a in te resow an ie  ko lo row ym  o b ra z ­
k iem  jes t  j e d n ak  jeszcze zm ien ne  i k ró tk o ­
trw ale .  Dopiero, pow iązanie  przedm iotów  
przeds taw ionych  na  obrazku  z p rzedm io tam i 
z najbliższego otoczenia sp raw ia ,  że k o n ta k t  
z ks iążką, a w łaśc iw ie  z ilu s trac ją ,  s ta je  
się pełniejszy  i bardzie j  em o c jo na lny  - — 
dziecko zaczyna szukać n a  obrazku  znanych 
sobie zw ierzą t  lub  przedm iotów. W tym  o k ­
resie te k s t  książki jeszcze go nie in teresuje .

U dzieci w  w ieku  około 3 la t  i lu s trac ja  
w yw ołu je  już  dłuższe za in teresowanie . W y ­
nika  to z tego, że dziecko nie  ty lko  rozpo­
zna je  poszczególne e lem en ty  obrazu, ale 
ko jarzy  rów n ież  fak ty  na  n im  p rzeds taw ione  
(czynności i cechy). K siążka  pow inn a  być 
teraz  dla dziecka pomocą w  rozw ijan iu  
jego języka i w zbogacaniu  s łow nic tw a  — 
jes t  to przecież o kres  in tensyw nego  rozw oju  
mowy. W  zw iązku z tym  książka  dla dzieci 
w  ty m  w iek u  m us i mieć  obrazk i bardzie j  
ro zb u do w an e  tem atycznie ,  p rzed s taw ia ją ce  
p ew n e  zdarzenia .

Z a in te resow an ie  teks tem  książki w zras ta  
w raz  z rozw o jem  mowy, Dziecko, p o s łu g u ­
jące się już  te raz  całym i zdan ia m i po trafi  
dłużej skupić  się n ad  og lądaną  i lu s trac ją  
i za in te resow ać  treśc ią  książki p rzek azyw a­
n ą  przez osobę dorosłą. Z czasem do c a ł ­
kowitego za in te reso w an ia  w ysta rczy  m u  s a ­
mo słowo, gdyż o b raz  dom alu je  sobie w 
wyobraźni.  Z an im  je d n a k  do tego dojdzie 
należy p am ię tać ,  żeby i lu s trac je  w  d o s ta r­
czonej dziecku książce były czytelne, u t r zy ­
m ane  w  jasnych, a le  in ten sy w n ych  b a r-

l

Czym powinna 
być książka 
dla dziecka?

w ach  i zaw iera ły  duże  uproszczenia, u w y ­
d a tn ia jące  przy  ty m  główne cechy 
przedm iotów. C iekaw a sza ta  graf iczna  i ko­
lo ry s ty k a  książki są bow iem  bodźcam i d.o 
og lądania  . w y p o w iad an ia  się na t e m a t  jej 
ilustracji ,  a także przyczyn ia ją  się do za ­
in te resow an ia  treśc ią  u tw oru .

J a k im  cechom p ow in na  o dpow iadać  ks iąż­
ka dla dzieci? P rzed e  w szystk im  pow in na  
być ona  pogodna i wesoła, a je j te m a ty k a  
m u s i  dotyczyć sp raw  najb l iższych  dziecku. 
Będą s:ę w ięc p rzew ijać  n a  k a r ta c h  książki 
p rzygedy lali, misia czy zajączka, będą  po­
ruszane  codzienne sp raw y  dom u lub  żłobka. 
A k c ja  p rz e d s ta w ia n a  w  sposób p ros ty  i  d o ­
stępny m usi być bezkonflik towa. Dzieci w o ­
lą słuchać  u tw orów , w  k tó ry ch  dom inu ją  
dialogi a n ie  tek s ty  opisowe, .należy o t j m  
pam ię tać  przy deborze lek tu ry  dla nich. 
W tekście pow inno  być dużo w yrazów  dźwię- 
konaśladow czych  (kic-kic, ko-ko, t r ach  itp.), 
bardzo chę tn ie  p o w ta rzan ych  przez dzieci.

Podstaw ow jTn sposobem  p rzekazyw an ia  
dzieciom treści u tw orów  je s t  opow iadanie  
przy użyciu odpow iednich  rekw izy tów : z a ­
bawek, pacynek, k uk ie łek  itp. A by dziecko 
nadążyło za w ątk ien j ,  akc ja  opow iadania  
powinna, być prosta ,  a bohaterow ie , k tórych  
nie może być więcej ja k  5, pogodni i radośni,
0 p raw y m  charak te rze ,  a to dlatego, że 3- 
- la tek  m a  ba rdzo  siln ie  w yrob iany  zmysł 
naśladowczy przy  jednocześn ie  mało w yro-  
rob ionym  zmyśle k ry tycznym  Ze względu 
n a  w a lo ry  w ychow aw cze  i w zbogacenie  za ­
b a w  dziecięcych, g łów nie  tem atycznych
1 k on s truk tyw nych ,  opow iad an ie  powinno 
być szczególnie często w p ro w ad za n e  przez 
prow adzącą  zajęc ia  do zabaw  z dziećmi.

In n y m  rodza jem  zabaw y  zw iązanej z 
ks iążką  je s t  inscenizacja , po legająca  na  od­
tw a rza n iu  treści książki słow em  i ruchem . 
Do inscenizacji n a d a ją  się u tw o ry  o żywej 
akcji i n iew ie lk ie j  liczbie bohaterów . Ze 
w zględu  na w iek  dzieci żłobkowych insce­
nizację w ierszy  i k ró tk ich  opo w iadań  de­
m o n s tru je  p row adząca  zajęcia, u ży w ając  do 
tego z abaw ek  (uprzednio m us i opanow ać

pam ięciow o dany  u tw ó r  poetycki, a o p o ­
w iad an ie  dobrze poznać, by oddać w łaśc i­
w y nas tró j  i u ła tw ić  zrozum ienie  myśli p rz e ­
wodniej) . Inscen izow ane  utWGry po w inny  
o dp ow iad ać  założeniem w ychow aw czym  (od­
pow ied n ie  po s tępow an ie  bo ha te rów , w ła ś ­
ciwa po s taw a  w różnych sytuacjach) o raz  
dydaktycznym , a fo rm a ich p rzekazu  musi 
być n a  w ysokim  poziomie. Tylko pode jś jie  
do za jęć  inscenizacyjnych spełni oczekiwania  
prow adzące j i za in te resu je  dzieci dany m  
u tw orem . Należy bow iem  pam iętać, że m a łe  
dziecko słucha co p ra w d a  chętnie ,  ale  n a j ­
wyżej dw a razy  tego samego tekstu. Aby 
te zajęcia  były d la  dziecka a trakcy jne ,  p rze ­
k a zy w a n e  u tw ory  p ow inny  być k ró tk ie  (m o ­
gą być f r a g m e n ty  u tw o ró w  dłuższych), o t e ­
m a tyce  związanej z codziennymi przeżyciami 
i za jęciam i dziecka. W ierszyki należy d ek la ­
m o w ać  nie tylko podczas inscenizacji,  ale  
i przy innych  "okazjach — pozwoli to dziecku 
na  osłuchanie  się z tek s tem  i p rzyswojenie  
pew nych  zw ro tów  i określeń, gdyż pam ięc io ­
wo opan ow an ie  całego u tw o ru  jes t  jeszcze 
d la  n iego zbyt t rudne .

Aby inscenizacja  os iągnęła  zam ierzony  cel 
dziecko musi w niej uczestniczyć.. Ze w zglę­
d u  na to, że 2 i 3-la tkow i nie zap ro po nu je ­
my o d tw a rzan ia  ja k ie jś  roli w  dan y m  u t-  
twc-rze, pon iew aż  nie je s t  zdolne do jej 
pam ięciow ego opanow an ia ,  m u s im y  go z a ­
chęcić do częściowego uczestn ic tw a w  z a ­
b aw ie  poprzez naś ladow an ie  ru c h e m  zacho­
w a n ia  się poszczególnych postaci lub  w y d a ­
w a n ia  pew nych  dźw ięków  (płacz z lali- 
t r ąb ien ie  sam ochodu, upom in an ie  się ko ..
0 m lek o  itp ).

Do rea l izac j i  zadań  dy dak tycz nych  i w y ­
chow aw czych  na leży  w y b ra ć  k i lk a  pozycji , 
k tó re  będą  p rzedm io tem  zab aw  i zajęć z c a ­
łą g ru p ą  oraz  p racy  ind y w id u a ln e j .  N a le ­
ży to zrobić b a rdzo  u m ie ję tn ie  poniew aż  
podział książek na  takie, k tó re  n a d a ją  się 
tylko dla  dzieci młodszych lub  starszych, 
jes t  dosyć t ru d n y  i zależy nie tylko od 
w ieku  dziecka, ale i od stopnia  jego rozwoju, 
zasobu doświadczeń, możliwości korzys tan ia  
z ks iążek  w  d sm u  itp. Dzieci dzisiaj są 
bardzo  in te ligen tne  i p rz y sw a ja ją  o w ie le  
wcześnie j nowe pojęcia. K siążka  m u s i  w ięc 
te pojęcia  pogłębiać i u trw a lać ,  a jednocześ­
nie w nosić  w artośc i:

— w ychow aw cze  (właściwe zachow an ie  się, 
odpow iedn ie  pos tępow an ie  i s tosunek  do i n ­
nych),

— dydaktyczne (wzbogacenie w iadomości o 
na jb l iższym  otoczeniu),

— artys tyczne  (um ieję tne  operow anie  
w em  w  celu w yw o łan ia  reakcj i emocjertt— 
nych, s tw orzen ia  w łaśc iw ej a tm osfery  p rz e ­
k azy w an ia  treści utworu) .

Chcąc u dziecka rozw inąć  za in te resow anie  
książką  m us im y mu stworzyć tak ie  w aru nk i ,  
aby mogło ono  obcować z n ią  zawsze, ile­
kroć  ma n a  to ochotą. Dlatego też na leży  
przeznaczyć na sali miejsce, w  k tó rym  na  
sta le  zna jdo w ały by  się książki. Musi ona  być 
odizolowane od baw iących  się w  ha łaś liw y  
sposób dzieci, a  książki tak  p ow inny  być 
umieszczone, aby  dziecko mogło sw obodnie 
po nie sięgać. P rz ed e  w szystk im  m uszą  się 
tam  zna jdow ać  pozycje odpow iednie  d la  2
1 3-latków , to znaczy w yróżn  i ją c e  się 
specyficzną fo rm ą  edy to rską  — m ała  liczba 
g rubych  k artek ,  fo rm a t  a lbum ow y, duże, 
rea l is tyczne obrazki.  P o w inno  się lam  zn a j­
dow ać po k ilka  egzem plarzy  jednakow ych  
książek, aby  dzieci og lądając  je  m ia ły  u ła t ­
w iony  k o n tak t  słowny. J e s t  to b ow iem  
okres, w  k tó rym  dziecko nie petrafi i  po 
c ichu przeżyw ać w rażeń ,  a og ląda jąc  i l u ­
strac je  m ów i i cieszy się głośno, zagląda do 
książk i innem u dziecku, zada je  p y tan ia  o s o ­
bie dorosłej.

ELŻBIETA KUDŁA
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Sylwetki wybitnych Polaków

Józef B abińsk i był um ys łem  w ybitnym , 
k tó ry  przysłużył się ludzkości,  dokonał w ie l­
kich odkryć  i stwoĘgył podstaw y  now ej dzie­
dziny w iedzy  — neurologii organicznej.  Jego 
b ad a n ia  chorób u k ła d u  nerw owego, jego ol­
brzym i dorobek naukow y, sk łada jący  się z 
t rzy s tu  publikac ji ,  zaw ie ra jący  bezcenne 
s tw ierdzen ia ,  pozyskały m u  s ław ę w  świecie 
m edycznym . Jed n a k ż e  poza ś rodow isk iem  
n au ko w y m  i lekarzy, Józef B abińsk i nie  jes t 
dosta teczn ie  znany  — ani w  ś rodow isku  
francusk im , ani polskim w e F ranc j i ,  mimo 
iż był sy nem  polskiego em ig ran ta .  Skrom na, 
bardzo  sk ro m n a  uliczka w  Paryżu, przy  B u l­
w a rz e  P e ry fe ry jny m , nosi nazw ę : ru e  du
docteur B abińsk i

Ojciec uczonego, A leksand er  Babiński,  u ro ­
dzony w  1824 r. był inżynierem . Do F ran c j i  
p rzy jecha ł  z Peru , gdzie p raco w ał  szereg lat. 
M a tk a  H en ry k a  B ab ińska  z dom u W aren , po­
chodziła z Wileńszczyzny. O bydw aj synowie 
Babińskich, H en ryk  i Józef, w yrośl i w  cisple 
i serdeczności rodzinnego  domu. Ojciec w p a ­
jał im poczucie godności człowieka, miłości 

Po lsk i i F rancji.

Józef B ab ińsk i urodził  się 17 lis topada 
1857 r. w  P aryżu ,  w  d om u pod n u m e re m  142 
przy B o u łevard  de M ontparnassa .  L a ta  d z ie ­
cięce up łynę ły  m u  w  dzielnicy S an t-G e r -  
m ains-des -P res ,  tam  bow iem  początkow o 
mieszkali Babińscy, zaś la ta  szkolne spędził 
w dzielnicy Batignollęs, dokąd  się później 
przenieśli.

B abińscy oddali sw e  dzieci do polskiej 
szkoły. Is tn ia ła  ona w  P a ry ż u  już  od 1842 
roku, d a w a ła  dobre, g ru n to w n e  w ykszta łcen ie  
i p rzygo tow yw ała  s t a ra n n ie  do s tud iów  w yż­
szych, jednocześnie  ucząc m łodych p o d w ó j­
nego patr io tyzm u. S ilne p rzyw iązan ie  do obu 
ojczyzn — Polsk i i F ranc j i ,  k tórego dowody 
daw ał p o tem  Józef  B abiński,  pochodziło  w ięc 
w  ró w n y m  stopniu  z d om u rodzinnego, jak  
i polskiej szkoły. Po ukończeniu  szkoły ś red ­
niej s ta rszy  z  braci, H enryk , rozpoczął s tu ­
dia w  Ecole des Mines, młodszy zaś, Józef, 
wstąpi? na  m edycynę. W okresie  choroby 
ojca H en ry k  pom ag a ł  f inansow o  młodszem u 
bra tu ,  by mógł on ukończyć studia.

Józef B ab ińsk i  zw rócił  n a  siebie uw agę  
n iep rzec ię tnym i zdolnościam i i rze te lnością  
w  p racy  już  podczas studiów. W 1879 r. 
o trzym ał dyp lom  lekarsk i i zaczął p racę  j a ­
ko in te rn is ta  w  szpitalu. M im o w ie lu  zajęć 
z tym  zw iązanych, n ie  p rzes ta ł  rozszerzać 
sw ych w iadom ości — zwłaszcza w  dziedzinie  
fizjologii, h is tori i  i m etodyk i b a d a ń  k lin icz­
nych i anatom o-pato log icznych . P racow ał 
jednocześnie  na W ydzia le  M edycyny U n iw e r ­
sy te tu  P a rysk iego  oraz w College de France . 
W r, 1855, po obronie p racy  n a  tem a t sk le ro ­
zy, o trzym ał stopień dok to ra  m edycyny  W 
m om encie  ogłaszan ia  tej p racy  był ju ż  a u to ­
re m  k i lku nas tu  innych  rozpraw, przede 
w szystk im  z dziedziny neurologii .

„Był okres, k iedy  g ru n to w a ły  się kształty  
klin iczne  neurologii św ia to w e j  — pisze Eu- 
fem iusz  H erm an ,  zn akom ity  neurolog polski,  
profesor  A k ad em ii  M edycznej w  Łodzi. — 
W ystarczy  w spom nieć  n azw iska  V'ulpiana, 
D uchenne  de Boulogne, C harco ta  i jego szko­
ły, D ejer ine  a, P ie r re  M ar ia  i innych. W tym  
czasie zaczął rozw ijać  się ta le n t  B ab iń sk ie ­
go” .

W 1885 r. Józef B ab ińsk i został asystfentem 
C h arco ta  1 k ie row n ik iem  jego kliniki. Bvło 
to nadzw ycza j szczęśliwe spo tkan ie  dwóch 
w ie lk ich  umysłów, J e a n -M a r t in  Charcot. p r o ­
fesor U n iw ersy te tu  Paryskiego, znakom ity  
specja lis ta  zagadn ień  k lin icznych i neu ro lo ­
gicznych, otworzył w  tym  okres ie  w ie lk i  neu-

Dr Józef 
Babiński

rologiczny ośrodek  badaw czy . P rzed  B a b iń ­
sk im  o tw orzyły  się w ięc  duże możliwości b a ­
d ań  nauko w y ch  w dziedzinie, do k tóre j  w y ­
daw ał się p redysponow any . W osiem la t  póź­
niej pow ierzono  m u  stanow isko  o rdy na to ra  
oddziału  szpita la  P it ie  jako  następcy s ław ­
nego C harco ta  i Yulpiana.

B ab ińsk i zrtany był z tego, że n ie  lubi! 
rozpraszać  się w  pracy. Nie był nigdy p ro fe ­
sorem, n ie  pow ierzono  m u  nigdy katedry . 
Pro w adz ił  jed yn ie  p ry w a tn e  kursy  tzw. 
„C onsulta tiens e x te rn e s”. B ab ińsk i okazał się 
s łyn ny m  d iagnos tyk iem  i w ykładow cą,  toteż 
w y k ład y  jego s ta ły  się sławne. K ażdy  n e u ro ­
log tam tych  czasów, zarów no  we Francj i ,  jak  
i poza jej g ran icam i,  s ta ra ł  się dostać na te 
sem in a r ia  i p rzy n a jm n ie j  raz  odbyć ko n su l­
tac ję  z doktorem  B ab ińsk im . Sta ł  się s ław ny  
na  ca ły  świat .  U m a r ł  29 paźdz ie rn ik a  1932 r.

Trudno, nie będąc  spec ja lis tą  w  tej dz ie­
dzinie, ocenić doro bek  Józefa  Babińskiego. 
Uczony ten  zw rócił  uw agę  w  sw ych p racach  
przede  w szystk im  n a  b a d an ia  odruchów . 
S ta ra ł  się ustalić, k tó re  z nich są s ta łe  i w  
okreś lonych w a ru n k a c h  fizjologicznych mogą 
być uznane  za „ n o rm a ln e ”, k tó re  zaś ś w ia d ­
czą o is tn ien iu  schorzeń  o rgan izm u. Od cza­
su  jego odkryć, zeb ranych  w  głośnej p racy  
„Reflexes te n d in e a u x  et ref lexes osseux” 
(Paryż 1912), nie m a  b ad an ia  kontrolnego, 
podczas którego lekarz  n ie  użyłby m ło tka  
p e rkusy jnego  Józefa  Babińskiego, dla  s p r a w ­
dzen ia  odruchów  kończyn. J e m u  zaw dzięcza  
neuro log ia  zbadan ie  porażeń  pochodzących 
ze schorzeń  rdzenia ,  zbad an ie  tzw. odruchów  
ob ron ny ch  p rzykurczów , a także  defo rm acj i  
ru c h ó w  dowolnych, w  w y n ik u  porażeń  m ó z ­
gowych.

Inne  p race  poświęcone były zb adan iu  b łęd ­
n ik a  i tzw. w ówczas histerii.  P od k reś la  się 
dzisiaj, że p rzed  k ilkudzies ięc iu  la ty  nie 
umiano odróżnić u p ac je n ta  zm ian  czynnościo­
w ych od zm ian  organicznych. H isterycy  z a ­
p e łn ia li  szpitale, a  lekarze, b ezradn i  w  w ięk ­
szości p rzypadków , w yzw ala l i  u  nich m im o 
woli coraz to in ne  zab u rzen ia  D r Babiński 
sprow adził  z a b u rzen ia  h is te ryczne  do w p ły ­
w ów  sugestyw nych  i leczyć je zaczął p e r s w a ­
zją.  Jednocześn ie  po raz p ie rw szy  zas tosow a­
no we F ran c j i  zabiegi ch iru rg iczne  przy cho­
robach  u k ład u  nerwowego.

Nazwisko Babińskiego zw iązane  jes t nada ł  
z n a u k o w ą  term inolog ią  m edyczną. P rzyczy­
nili się do tego n iew ątp l iw ie  jego przyjaciele  
i uczniowie, k tórzy  odnosili się do odkryć 
B abińskiego z w ie lk im  u zn an iem  i je dn o ­
cześnie podziw iali jego skrom ność . D r Clevis 
Vincent, sk ład a jąc  hołd pamięci swego 
m is t rza  w  3 932 ro k u  w yraz i ł  się: „ Jes tem
pew ien, że będę w ie rn y m  p rzy jac ie lem  idei 
Babińskiego, jeś li pow iem  — Uczmy się s t a ­
le, s t a ra jm y  się p racow ać  lepiej.. .’'

W 1922 roku, podczas z jazdu  w  Wilnie, dr 
Babiński,  zw raca jąc  się do zebran ych  p ro fe ­
sorów i lekarzy , stw ierdził :  ,,D u m n y  jestem , 
że posiadam  dw ie  ojczyzny’ . Dr W itold K rze ­
miński, k tó ry  zano tow ał  tę wypowiedź, 
zwrócił uwagę, że d r  B abińsk i w yraz i ł  i w  
czynie  swe p rzyw iązan ie  do obu  swych o j­
czyzn, T ak  np. ju ż  jako  14-letni chłopiec 
zgłosił się w  chwili w y bu chu  w o jn y  Crancus- 
ko -p rusk ie j  n a  ochotn ika  do obrony Francji.

W czasie I w ojny  św ia tow ej leczył rann ych  
i chorych  żołnierzy, a po je j zakończeniu  
en tu z jazm o w a ł się p o w stan iem  w olnej Po l­
ski. Z w iązany  sw ą  p ra c ą  z Paryżem , ze szpi­
ta lem  Pitie, n ie  mógł p rzy jąć  o f ia ro w y w a­
nej m u  ka ted ry  neurologii na  U niw ersy tec ie  
W arszaw sk im , ale z sa tysfakc ją  p rzy ją ł  n a d a ­
ny m u  p rzez  U niw ersy te t  W ileński ty tu ł  p ro ­
fesora honorowego. W okół dr.  Babińskiego 
skupia li  się zawsze w  P aryżu  polscy lekarze
i podziw iali go na rów ni z F rancuzam i.  P ro ­
fesor H erm an ,  k tó ry  zachow ał o Józefie  B a ­
b ińsk im  dokładne  w spom nien ie .  stw ierdza , 
że m ów ił po polsku po praw nie ,  choć z ak ce n ­
tem  f ran cu sk im  i cieszył się każd ym  P o la ­
kiem, sp o tk any m  w Paryżu.

F ra n c ja  nie poskąp i ła  uczonem u honorów. 
W dn iu  13 lutego 1915 ro k u  został członkiem 
A cadem ie  de M edicine w  w y n ik u  jednogłoś­
nego w yboru . A ugustę  Tournay , K azim ierz  
Orzechowski,  Clevis V incent i w ie lu  innych 
w y b itn ych  ludzi, k tó rzy  mieli możność w sp ó ł­
p racy  z dr. Józefem  B abińskim , piszą .v 
sw ych  w spom nien iach ,  żc p rac a  z n im  była 
przy jem nośc ią .  Był w ym agający ,  ale  w y ro zu ­
miały, dobry  i pełen  św ie tnych  pomysłów, 
choć jednocześn ie  był nadzw ycza j skrom ny.

A N N A  L A S K O W S K A

Polskie drzeworyły

Te r b n i l ł f l  d r z e w o r y t n i c z a  j e s t  n a d z w y c z a j  s Ł o m p -  
i l i o w a n a ,  N a  d r c w n  L a n y m  k l o c k u  p o w l e c z o n y m  
g r u n i c m  o p r a c o w u j e  s i ę  r y s u n e k  M e t a l o w y m i  d ł u ­
t a m i  l u b  r y l c a m i  - wyc i n a  s ię  t l o  I na  o d b i t c e  Łi a l e ) ,  
a  p a r f j e  w y p u k ł e  p o k r y w a  s i c  l a r t i a  i o d b i j a  r ę c z  
n i c  n a  p a p i e r z e ;  2 e  w z g i ę r i u  n a  s p c s ó b  c i ę c i a  i o z  
r ó ż n i ą  się d r z e w o r y t  w z d ł u ż n y  U a n g o w y )  1 p o  
p i z e c z n y  ( s z l o i c o w y ) ,  ■ w y n a l e z i o n y  r o k u  173(1
p r z e z  T b  B e w i c k a .  D r z e w o r y t y  ^ n a n e  fcyl y j u ż  w  
f i a r o ż y i n o ś c i ,  . l a ko  t e c h n i k ę  g r a f i c z n ą  za_stoso w a n o  
j e  w k o ń c u  X i v  w. ,  n a . m c c n i e j  s z t u k ę  t e  j e d n a k  
r oz v i r n . i l  A.  D u r e r :  n r  d z i ś  d r z e w o r y t y  s a  b a r d z o  
p o p i H a r n e  i  c h ę t n i e  s t o s o w a n e  w e  w s p ó ł c z e s n e j  
g r a f i c e ,

N a j w y b i t n i e j s z y  p o l s k i  p r z e d s t a w i c i e l  t e j  
d z i e d z i n y  s z t u k i  W ł a d y s ł a w  S k o c z y l a s  
(1883— 1924], n a w i ą z a ć  t w ó r c z o  w ł a ś n i e  d o  
ś r e d n i o w i e c z n e g o  d r z e w o r y t u  a s z t u k i  p o d h a ­
l a ń s k i e j ;  b y l  t a k ż e  i n i c j a t o r e m  n o w o c z e s n e g o  
d r z e w n r y + u  w  P o l s c e .  J e g o  p r a c e  o d z n a c z a j ą  
s i ę  r y t m i c z n a  k o m p o z y c i a ,  d ą ż e n i e m  do d e ­
k o r a c y j n o ś c i  i s t y l i z a c j i .  N a j p i ę k n i e j s z e  b o ­
d a j ż e  sq s c e n y  2hr i j ni c ki €.  P r e z e n t u j e m y  
w ł a ś n i e  j e d e n  z d r z e w o r y t ó w  VJ S k - c c z y l a s a  
z a t y t u ł o w a n y  „ Z b ó j n i c y ” .
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Legendarny 
Wódz

N a  w i ś l a n e j  s k a r p i e  n i e c o  p o n i ż e j  Z a m k u  K r o  

l e w s k i e g o  w  U ^ i s z a w i f , a t u z o b o k  B i b l i o t e k *  

K r ó l c w s l c i e j ,  u s y t u o w a n y  z e s ł a ł  j e d e n  z n a j p o p u -  

l a m i e j s z y c h  p a ł a c ó w  w a t ^ a w s k i c h  — d a w n a  r e z y ­

d e n c j a  k s i ę c i a  . I dze f a  P o n i a t o w s k i e g o  — p a ł a c  . , P o d  

B l a c h a ’ T o  "wł aś ni e  t u ,  „ F o d  B l a c h ą 1' , o d b y w a ł y  

s i ę  s ł y n n e  w y s t a w n e  p r z y j ę c i a  i h a l e 3 a  n a j p i ę k -  

n i e j s 2e p a n i e  u b i e g a ł y  się r h o ć b y  o  s p o j r z e n i e  c z y  

u ś m i e c h  p i ę f c n e g r  k s i ę c i a ;  »n t a k ż e  i t u 3 p o  k a m p a ­

n i i  ~rosu N k i e i ,  z a k o n r ^ n n e j  n g r o m n ą  k l ę s k ą ,  k s i ą ż ę  

(nip w y l e c z o n y  j e s z c z e  z r a n ]  p r z y j m o w a ł  s w y c h  

d z i e l n y c h  ż o ł n i e r z y ,  k t ó r z y  w  d o w ó d  m i ł o ś c i  o j ­

c z y z n y  s k ł a d a l i  s w e m u  u k o c h a n e m u  w o d z o w i  d o

n ó g  p o l s k i e  o r z e ł k i _______________ __________________

K<m b y ł  k s i ą ż ę  J ó z e i ?  C z y  t y l k o  u l u b i e ń c e m  ! 

a d o r a t o r e m  p i ę k n y c h  k o b i e t ,  c z y  t e ż  o d d a n y m  s ł u ź -  

b i f  o j c z y z n y  h c ł i a i f i ^ k i m  r y c e r z e m ,  k t ó r y  w s ł a w i ł  

się n a d z w y c z a j n a  w p r o s t  o d w a g ą  i z n a k o m i t y m  

k u n s z t e m  d y p l o m a t y c z n y m i  S p i ó h u j r a y  n a  t e  p y t a -  

n j a  o d p o w j p d s i e t f  K i e d y  i d z i e m y  K r a k o w s k i m  

P r z e d m l e ś e i p m  w W a r s z a w i e ,  p r z e d  d a w n y m  p a ł a - 

ceni  E a d z i u i l l c w s k i m  w i ł a  n a s  k s i ą ż ę  J Ó2 ef  n a  

k o n i u ,  u b r a n y  w s t r ó j  r z y m s k i c h  g l a d i a t o r ó w  — 

p i ę k n y  i m c c n y .  S z k o d a  t y l k o ,  ?e n ie  m o ż e m y  g o  

o g l ą d a ć  w e  w s p a n i a ł y m  m u n d u r z e  m i d / a  p o l s k i c h  

u ł a n ó w . . .  ____

Jak; n as  in fo rm u ją  źródła  his toryczne, 
p iękn a  pos taw a  polskiego księcia i szlachetne  
rysy  tw a rzy  n ie  były  jed y n y m i zale tami, j a ­
kie posiadał k ró lew sk i  b ra ta n e k .  Oprócz ze­
w n ę trzny ch ,  osobistych -walorów, odznacza! 
się w ie lk im  h a r tem  ducha, m ęs tw em  i o d ­
wagą.

J ó z e f  A n t o n i  P o n i a t o w s k i  u r o d z i ]  s i ę  "i m a j a  17€3 
r o k u  w  TOi i r iniu,  w  r o d z i n i e  s z l a c h e c k i e j -  O j c i e c  
j e g o ,  A n d r z e j ,  w s z e d ł  za  m i o d u  do w o j s k o w e j  s ł u ż  
t y  a u s t r i a c k i e j  i o s i ą g n ą ł  w  n i e j  s t o p i e d  g e n e r a ł a  
IMatica — T e r e s a  K i n c k a  — p o c h o d z i ł a  ze s t a r e g o  
r e d u  c z e s k i e j  s z l a c h t y  H o d z m a  P o n i a t o w s k i c h  w i e ­
le z a w d z i ę c z a ł a  s w e m u  k o r o n o w a n e m u  k u z y n o w i  — 
k r ó l o w i  p o l s k i e m u  S t a n i s ł a w o w i  A u g u s t o w i  P o n i a ­
t o w s k i e m u  k l i k a  t y g o d n i  po w y b o r z e  S t a n i s ł a w a  
AuEUsf-a n a  k r ó l a  P n i s k i ,  t r z e j  j e g o  b r a c i a :  K a z i ­
m i e r z ,  A n d r z e j  i M i c h a ł ,  o t r z y m a l i  d z i e d z i c z n e  t y ­
t u ł y  k s i ą ż ę c e  i t y m  s a m y m  s t a l i  s i ę  p i e r w s z ą  r o  
d ż i n a  ™ k r a j u  K s i ą ż ę  A n d r z e j ,  w k r ó t c e  p o  e i e k c j i s 
p o s ł o w a ł  w  i m i e n i u  k r ó l a  do  W i e d n i a ,  a p ó ź n i e j  — 
b ę d ą c  n i e o f i c j a l n i e  r e p r e z e n t a n t e m  p o l s k i e g o  m o ­
n a r c h y  — u z y s k a ł  r a n g ę  f e l d  c e c h m i s t r z a  i m i t r ę  
k s i ę c i a  K z e s z y  n i e m i e c k i e j  Z a m s z e  c h o r o w i t y ,  o s ł a ­
b i o n y  d a w n y m i  r a n a m i  ? m a r l  w  r o k u  1773, p o z o  
s t a w i a j ą c  i o n e  T e r e « ę  i d w ^ j e  d z i e c i  — d z l e s i ę c i e  
l e t n i e g o  . I d z e f a  i n i e c o  s t a r s z a  od n i e g o  T e r e s ę  
t o  tej  J r u d n e j  s y i u a e j i  p r z y s z e d ł  z  p o m o c ą  r o d z e n i e  
s w e g o  b i a t a  k i ó l  S i a n i  s ł a w  A u g u s t ,  z a p e w n i a ] ^  
n a l e ż y t a  e d u k a c j e  d z J ec i o m .  K r ó l  d o s t r z e g ł  w  m l o  
d y m  b r a t a n k u s w e g o  e w e n l u a i n e g o  p r 7 y s z J e g o  
w s p ó ł p r a c o w n i k a  la m o ż e  i n s ^ f ę p c ę )  s i s n i s l a w  
A u g u s t ,  m a j a c y  n a j w i ę c e j  z a u f a n i a  do  s w e j  r o ­
d z i n y ,  s t a r a ł  s i ę  b o w i e m  o b s a d z a ć  b r a ć m i  i k r e w ­
n y m i  c z o ł o w e  s t a n o w i s k a  w  p a ń s t w i e ,  a p o p r z e z  
o d p o w i e d n i e  m a ł ż e ń s t w a  w i ą z a ć  z e  s o b ą  c z ę s t o  po  
w a ś n i o n e  r o d y  m a g n a c k i *  1 t a k  s i o s t r a  k s i ę c i a  
J ó z e f a  — T e r e s a  P o n i a t o w s k a  p o ś l u b i ł a  w  r o k u  1 T9  
r e f e r e n d a r z a  w i e l k i e g o  l i t e w s k i e g o  ‘W i n c e n t e g o  
T y s z k i e w i c z a  M i o d y  k s i ą ż ę  z a ś  — n a  i  y c z e n i e  
s t r y j a  — m u s i a ł  s i ę  c a ł k o w i c i e  p o ś w i ę c i ć  k a r i e r z e  
w o j s k o w e j .

K s i ą ż ę  d o k o n u j e  p r z e g l ą d u  w o j « k

Ju ż  jako  s ied em n as to le tn i  młoaz*an, książę 
Józef znalazł się w  ro k u  1780 w  2 reg im encie  
au s t r ia c k ich  k a rab in ie ró w , w  s topniu  po dp o ­
ruczn ika .  W ojskow a służba au s t r ia c k a  m ia ła  
na celu przeszkolen ie  młodego księcia. Dzięki 
opiece s t ry ja  oraz d a w n y m  zasługom ojca, 
w sp ina ł  się dość szybko po szczeblach o f ice r­
skiej ka r ie ry .  S łużba ta  t rw a ła  około 10 lat.  
Nie d a ła  je d n ak  księciu bojowego do św iad ­
czenia, rozw inę ła  w szakże  doskonale  u m ie ­
jętności o rgan izacy jne . Godząc się n a  służbę 
b ra t a n k a  w a rm i i  au s t r ia c k ie j  i docen ia jąc  
zapew ne  jego osobisty urok, m y ś la ł  rów nież  
S tan is ław  A u g u s t  o n aw iązan iu  kon tak tó w  
po li tycznych  na dw orze  w ied eńsk im . T ak  też 
się stało. K siążę  Józef  zap r  y jaźn i ł  się 
w kró tce  z członkam i p ierw szyc Ł rodzin  m o ­
na rch i i  ha b sb u rsk ie j  d sta ł  su; u lub ieńcem  
jednego  z dow ódców  a rm i i  au s t r ia c k ie j  — 
m a rsza łk a  de Lacy. P rz y ja źn ie  te okazały  się 
n iezm iern ie  p rzy da tne ,  zwłaszcza w k ry ty c z ­
nych  la tach  1809 i 1813,

W ro k u  1789, u c h w a łą  se jm ow ą, książę 
Józef m ia n o w a n y  został g en e ra łe m  — m a j o ­
re m  w o jsk  polskich  a  w k ró tc e  rów nież  
członkiem dep u tac j i  do  u łożenia  nowego r e ­
gu lam in u  wojskow ego. Po  sw ym  stry jeczny m  
bracie, S tan is ław ie ,  objął szefostw o g w ard ii  
ko ronne j ,  fo rm acj i  szczególnie oddane j k ró ­
lowi. K siążę  Józef pozostaw aj poza k ra je m  
aż  do 27 ro ku  życia. Jeżeli przy jeżdża ł do 
Polski, to ty lko  na krótko, goszcząc ty lko  w 
kręgu  najb l iższe j rodziny . Na w iosnę  1790 
ro k u  w y s ła n y  został n a  U k ra in ę  gdzie p rz e ­
jął dow ództw o n ad  d yw iz ją  b rac ła w sk ą  (a 
n a s tęp n ie  także i k ijowską).  D zia ła jąc  w  wo­

jew ó dz tw ach  b ra c ław sk im  i k ijow sk im , za ­
pew n ia ł  w y bó r  odpow iednich  ludzi do sejmu, 
p rzy chy lny ch  królowi. Dzięki poparc iu  życz­
liwych m onarch ii  osób — patr io tów , z a tw ie r­
dzono w łaśn ie  K o n s ty tu c ję  3 M ajową.

N iezby t d ługo je d n a k  t r w a ł  spokój w  Rze- 
czypospoQitej. W iosną 1792 rok u  do jrza ł  sp i­
sek  m agnack i,  k tórego  celem m iało  być 
„uw oln ien ie  Po lsk i z k a jd a n  3 M a ja ”. Pod 
p ro te k to ra te m  ca rycy  K a ta rz y n y  u tw orzy ła  
się s łynna  k o n fed e ra c ja  ta rg o w ick a  — zw ana  
T argow icą .  W ezw aw szy  na  pomoc w o jsk a  ro ­
syjsk ie  z bu n tow an i  m ag n ac i  w kro czy li  na 
U k ra in ę  i L itwę. P rzec iw ko  n im  s taną ł na 
czele sw ych w ojsk  książę Józef. M imo że 
p rzew aga  Rosjan  była  ogromna, w ojsko  po l­
sk ie  odniosło szereg zwycięstw. Niestety, n ie ­
ch lu bn e  było zakończenie  tych zm agań  z w ro ­
giem  — król p rzys tąp ił  do Targow icy, u w a ż a ­
jąc  że w szystko s tracone i p ró b u jąc  walczyć 
dalej raczej p ió rem  niż  orężem. Rozkaz za­
p rzes tan ia  oporu i w ycofan ia  w ojska  na lewy 
brzeg Wisły w yw oła ł „żal, rozpacz i w zgardę  
d ia  kró la  ’. Książę uznał się zm uszonym  do 
złożenia p rośby o dymisję, a nas tępnie  udał 
się n a  em igrac ję  do W iednia, gdzie przebyw ał 
do l ipca 1793 roku, po czym — na  in t e rw e n ­
cję rosyjskiego am b a s a d o ra  — Wyjechał do 
B rukseli.

L a ta  1789—1793 u jaw n iły ,  że książę jes t 
p rzeds taw ic ie lem  now ej epoki — epoki p o ­
stępu. Nic w ięc dziwnego, że w ła śm e  n a jb a r ­
dziej p rzeciw  n iem u  w ystąp i l i  ta rgowiczanie .  
P rzyna leżność  do now ej epoki zad em o n stro ­
w a ł  poprzez  w cie len ie  w  życie re fo rm  sejn* 
wych i obronę Rzeczypospolite j p rzed na;- 
źdźcą. Szczęsny Potocki, w  odezwie do w o j ­
ska ogłoszonej w  Nowy R ok 1793, uznał 
księcia „głównym w in ow ajcą  nieszczęść k r a ­
ju ” , a w  końcu  d oprow adził  do kon f iska ty  
jego m a ją tk u .

S e jm  grodzieński 1793 rok u  przyniósł z a ­
tw ie rdzen ie  d rugiego rozbioru , a  R osja  d o ­
m aga ła  się re d u k c j i  wojska, co uznano  za 
zapow iedź trzeciego podziału, już  os ta teczne­
go. W W arszaw ie  p o w staw a ły  organizacje  
spiskowe, zaś w  K rak o w ie  ogłoszono na  r y n ­
ku A k t  P ow stan ia .  W k ilka  dr.ii później lud 
W arszaw y  i część polskiego w ojska  o p a n o ­
w ały  stolicę. L udność  d om agała  się u k a ra n ia  
zd ra jców  — targowiczan.

K ró l S tan is ław  August,  o b aw ia ją c  się losu 
L u d w ik a  X V I i ta rgow iczan  (z k tó rym i w a r ­
szaw iacy  rozpraw il i  się bezwzględnie), w e z ­
w ał na pomoc z da lek ie j  B rukse l i  swego 
b ra ta n k a .

K siążę w ra c a  do W arszaw y , a b y  rozpocząć 
służbę w  dyw iz j i  swego k rew nego , genera ła  
S tan is ław a  M okronowskiego, a  później pi"^ 
jąć  dow ództw o nad  tą dyw izją .

U p ad ek  p ow stan ia  kościuszkow skiego o k a ­
zał się także  u p a d k ie m  n iepodległości sam ej 
Rzeczypospolite j .  W kró tce  na s tą p i ł  trzeci 
rozb iór  Polski, a  k ró l — n a  ro zkaz  K a ta rz y ­
ny — przew ieziony  został do G rodna, gdzie 
p rzeby w ał n iem al do śm ierci .  Książę zaś po ­
został chw ilow o w  W arszaw ie . Z a  udział w  
p o w s tan iu  w ładze  rosy jsk ie  skonf iskow ały  
m u  większość m a ją tk ó w  i dopiero  sp adek  po 
s t ry ju  — p ry m as ie  (posiadłości w  Jab ło n n ie  
■i Wieliszewie) u s tab il izow ały  nieco jego sy­
tu ac ję  m a te r ia ln ą .  Tuż p rzed  w y jazd em  do 
G rodna, k ról p rzekaza ł b ra ta n k o w i pałac 
„Pod B lachą”.

O g ląda ją c  po r t re ty  księcia  P on ia tow sk iego  
zauw ażam y, że nosił się on „po ja k o b iń sk u ”. 
Jego  s ty l u b ie ran ia  się d zachow an ia ,  w y w o ­
ływ ał złośliwe plotki,  T rzeba  było w ięc  — 
ja k  m a w ia n o  — „przeczekać  K a ta rz y n ę ”, a 
w ięc w y jech ać  do W iednia.

K iedy  gen e ra ł  J a n  H en ry k  D ąbrow ski 
u tw orzy ł w  L o m b ard i i  Polskie  Legiony, które 
podję ły  u bok u  F ra n c u z ó w  w a lk ę  zb ro jną  z 
A us tr ią ,  książę uznał, że n ie  może d łużej po­
zo staw ać  za g ran icą  i zdecydow ał się na  po ­
w ró t  do W arszaw y. Stolica była  już  w ówczas 
pod rz ądam i p rusk im i,  a  n a  t ro n  rosy jsk i 
w s tąp i ł  car  Paw eł.  Zaczęto  snu ć  p ro jek ty  
u tw orzen ia  p ie rw szych  oddziałów polskich  w 
Rosji . C ar  zap ra g n ą ł  m ieć  n a  sw oje j  służbie 
polskiego księcia, lecz te n  odmówił.
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Rozpoczął się now y okres  w  życiu księcia 
Ponia tow skiego . Książę zaczął skupiać  w okół 
siebie tzw. „złotą m łodz ież” , w  większości 
swoich rów ieśn ików . Byli to d aw n i oficero­
wie, podko m en dn i  księcia lub  młodzi z iem ia ­
nie z okolic W arszaw y. Ta n ie s fo rn a  g ro m a ­
da znana była  z w y b ry k ó w  k tó ry m i co 
p ew ien  czas szokow ała W arszaw ę. T o w a rz y ­
stwo p rzyw dzia ło  tzw. „ m u n d u ry  p rz y ja c ie l ­
sk ie” księcia Józefa ,  p a ra d u ją c  w  papuzich  
spodniach  i jasnozie lonych  f rakach ,  z g u z ik a ­
mi ozdobionymi ang ie lsk im  kon ik iem  i n a p i ­
sem „Y ab lo nn a” , Księcia  otaczało  też liczne 
gTono p iękn ych  kobiet. U tw orzy ł  się więc 
„d w ó r” Ponia tow skiego . „D obram i jego z a ­
rządza ł n ie ja k i  Michałowski, k tó ry  był z a r a ­
zem kom isarzem  i p len ipo ten tem . D om em  
zaś k ie row a ł  in te n d e n t  F ran cuz ,  nazw isk iem  
Arel, zosta jąc  zawsze pod rozkazam i h rab in y  
de V auban ,  k tó ra  za jm o w a ła  się w e ry f ikac ją  
wszelkiej ekspensy  i d a w a n ie m  k w i tó w  do 
k a sy ”. P an i  H en r ie t ta  de V au b an  była  f r a n ­
cuską  em ig ra n tk ą ,  k tó rą  książę poznał u 
swej siostry  w  B rukse l i  i przywiózł do W a r ­
szawy. W łaśnie  h ra b in ie  de  V auban  — w y ­
t r a w n e j  in t ry g an tce  — zawdzięczał książę 
w ie le  sw ych  późniejszych sukcesów. Książę, 
chcąc k o n tyn uo w ać  trad y c je  stry ja ,  m us ia ł  
błyszczeć w  życiu tow arzysk im , to też dom  
jego odznaczał się w ysokim i w aloram i. I tu ­
ta j  dużą rolę odegra ła  h ra b in a  de Vauban, 
znan a  z w ie lk ie j  gospodarności.

P ięk n y  dw ó r  i w y s ta w n e  życie księcia  były 
częścią jego zam ierzone j działalności; tą  dro- 

bow iem  dążył do u t r z y m a n ia  czołowej 
» .  ycii w  polsk im  społeczeństwie. Gościli 
więc u niego arys tokraci ,  odw iedzali go 
przyjezdni.  K ażda  dam a, w jeżdża jąca  do 
W arszaw y, m us ia ła  złożyć pan i de V auban  
swe uszanow anie , z an im  została dopuszczona 
do  m iejscow ego tow arzys tw a .  Książę udzielił  
też gościny „h rab iem u  de L il le” -  b ra tu  
ściętego k ró la  Francji,  późniejszem u L u d ­
w ikow i XVIII. W otoczeniu księcia p ow sta ła  
idea  założenia T ow arzystw a  Rolniczego, k tó ­
rego cz łonkiem  został sam  książę.

R ok 1806 zbliżał się ku  końcowi. W ojna  
p ru sk o - f ran c u sk a  zakończyła się k lęską  p ru s ­
k ie j  m onarch i i .  Wszędzie mów iło  się o N a ­
poleonie. W szystko  to z uw ag ą  śledził książę. 
W ahał się jeszcze, czy opowiedzieć się po 
s tron ie  Napoleona, bow iem  w ódz  f r an cu sk i  
nie chcia ł udzielić żadnych  k o n k re tn v ch  
obietnic. K siążę  zaś dom agał się. by N apo le ­
on udzielił Po lakom  g w aran c ji ,  iż z za ję tvch  
przez  F ra n c u z ó w  ziem zaboru  e m s k ie g o  
p ow stan ie  choćby w  szczątkowej fo rm ie  — 
p ań s tw o  n a lsk ie  z w ła sn ą  m o n arch ia  i K o n ­
sty tuc ja  3 M aja. Zaznaczył też. że kom endę  
r nd nowo fo rm o w a n y m  w o jsk iem  p ragn ie

jać on sam  — P on ia tow sk i.  T ak  więc ksią-  
Jfr s ta je  pono w nie  na czele polskich  w o jsk  w  
W arszaw ie . Z osta je  tak że  m ia n o w a n y  p rzez  
cesarza F ra n c u z ó w  jed n y m  z pięciu d y r e k to ­
rów, o b e jm u jąc  re so r t  wojny-

Po w sp an ia ły m  zw ycięstw ie  pod F ry d la n -  
dem. N apoleon zmusił R os jan  i P ru s a k ó w  do 
podjęcia  rozm ó w  pokojow ych, co w  k o n se k ­
w en c ji  donrow adziło  m.in. do  u tw o rzen ia  
K s ięs tw a  W arszaw sk iego  (objęło ono ziemie 
drug iego  :i trzeciego zaboru  pruskiego). 
W ładcą K s ięs tw a  został k ró l  sask i F rv d e rv k  
A ugust,  r e zy d u jący  s ta le  w  Saksonii. S p ra ­
w o w a ł on rząd y  za p o ś red n ic tw em  d z ia ła ja -  
cych w  W a rszaw ie  — R adv  S tan u  i R a d y  
M inistrów . W K sięs tw ie  w p ro w a d z o n o  K o n ­
s ty tuc ję  N apo leońska ,  a od ro k u  1808 obo­
w iązyw ał K odeks  N apoleona. W tak ie j  sy tu ­
acji bardzo  w iele  do pow iedzenia  m ia ł 
książę Józef.

Książe Józef P on ia tow sk i dokładał znacz 
nych  s ta rań .  abv a rm ia  K sięs tw a  W a rs z a w ­
skiego s ta ła  się jedn a  z na jlepszych  w  E uro-  
cie: p ragną ł ,  by górow ała  nad w o jskam i
n ań s tw  zaborczych. Ł a tw c ść  k o n tak tó w  z 
ludźm i pozw ala ła  m u  p r z v  tvm zyskiwać 
?zvbką popularność , pon ad to  książę znanv  
był ze szczególnej up rze jm ośc i  i  n a w e t  Ho 
t»rostvch żołnierzv  zw raca ł się tak .  by nie 
uraz ić  ich am bic j i .  S ta ra ł  się poza tvm  w y ­
robić w  żołnierzu przekonan ie ,  że noszenie 
m u n d u r u  jes t  pow odem  do d um y i budzi 
uznanie  społeczeństwa. Podkreś lić  tu  należy,

T l

Widok od p d u d n i o n e j  s t io n y  Wisły! pałac „Pod 
Blachą” , Z am ek Królewski oraz wieże s ta ro m ie j ­
sk ich  kościołów .k a ted ry  św. Jana)
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że książę  Józef był d obrym  znaw cą  psychiki 
młodego pokolenia .  W iedział bowiem, że 
młodzi ludzie p ragn ę l iby  uczestniczyć w 
w ie lk ich  w y d a rzen iach ,  k tó re  były  udzia łem  
ich ojców. S tąd  też  w o jsko  K sięs tw a  u b ra n e  
było w  n a jb a rd z ie j  w sp an ia łe  i b a rw n e  w 
całej E urop ie  m u n d u ry .  Ż a d n a  ins ty tuc ja  
K sięs tw a  W arszaw skiego  nie budziła  t a k  
św iadom ości naro do w ej,  jak  w łaśn ie  a rm ia ,  
k tó ra  s ta ła  nie ty lko na s traży  pańs tw a ,  a le
i n ieu s tan n ie  p rzygo tow yw ała  się do z b ro j­
nego w skrzeszen ia  Polski: a rm ia  polska  ow e­
go czasu pom agała  p rze łam yw ać  b a r ie ry  s ta ­
nowe.

N adszedł rok  1808. W b itw ie  pod R aszy­
nem, stoczonej z A u s tr iak am i,  w ie lką  o d w a­
gą i b o h a te r s tw em  odznaczał się polski żoł­
n ie rz  i nasz  książę. W k ry ty czny m  m om encie  
b itw y  zeskoczył z konia ,  s taną ł  w  szeregach
1 p u łku  i chw yciw szy  z  r ą k  najbliższego żoł­
n ie rza  k a rab in ,  sam  poprow adził  1 ba ta l ion  
do gw ałtow nego  uderzen ia  n a  bagne ty .  Nie 
w y jm u ją c  z u s t  w iśn iow ej lulki, doprow adził  
pod ogniem ba ta l io n  do olszynki i w yrzuc ił  
z n ie j  A u s tr iakó w .

Do wielu zasług księcia doliczyć m ożna 
także  przy łączen ie  do K sięs tw a  W a rs z a w ­
skiego tzw. N ow ej G alic j i  (ziemie trzeciego 
zaboru  austr iack iego)  o raz  pow a tu  zam oj­
skiego i części k rako w sk ieg o  z z iem  au s t r ia c ­
k ich  pierwszego zaboru. K sięs tw o pow iększy­
ło tym  sam ym  swój obszar o blisko tys iąc  
m il  k w a d ra to w y ch ,  a  jego ludność  m ia ła  
w zrosnąć  o pó łto ra  .miliona now ych  o b y w a ­
teli.

K siążę  Józef był dla sw ych  żołnierzy u k o ­
ch an y m  w odzem. „S ta rzy  w o jsko w i z uw ie l­
b ien iem  m ów ili  o księc iu  i zais te rzadk o  k to  
w iększej od niego używ ał po pu la rn ośc i” . I m ­
p o n u jący m  p rze jaw em  popu la rnośc i by ł po­
w ró t  księcia  P on ia tow sk iego  do W arszaw y, 
w  g ru d n iu  1809 roku ,  k iedy  to a rm ia  w i tan a  
była en tuz ja s ty czn ie  p rzez  t łu m y  w a r s z a w ia ­
ków. Na dzis ie jszym placu „Trzech K rz y ż y ” 
zbud ow ano  spec ja ln ie  b ra m ę  t r iu m fa ln ą  z 
napisem : „Wodzowi i w o jsk u  zw ycięsk iem u
— %vdzięczni obyw ate le”. Pon ia to w sk i  p rze je ­
chał obok łuku, jak b y  o dda jąc  całą zasługę 
swej a rm ii .

W m a r c u  18i2 ro k u  W ojsko Polskie  (ok. 
100 tys. żołnierzy), pozosta jące  w  Księstwie, 
w łączone zostało do W ielkie j A rm ii,  jako
5 korpus . Ruszono n a  wschód. K a m p a n ia  
w scho dn ia  zakończyła się og rom ną klęską. 
Książę, ciężko r a n n y  koło C arew a, do ta r ł  po 
p raw ie  2 m ies iącach  do W arszaw y . K iedy  na  
dziedzińcu pa łacu  ,.Pod B lachą"  zeb ra ła  się 
g rupa  ok. 400 żołnierzy, ukaza ł się im książę. 
Nie mógł w tedy  jeszcze chodzić, toteż służba 
w yniosła  go na  dziedziniec. „Gdy ty lko  P o ­
nia tow ski ukaza ł się n a  podjeździe, w szyst­
kie te  zuchy zaczęły cisnąć się d o . n,ego, 
sk ład a jąc  orły u jego stóp. Ż ołnierze n ie  w y ­
puszczali tycli zn akó w  spod sw ej pieczy w  
chwilach, gdy inni myśleli  jedynie  o r a t o w a ­
niu ż y d a .  K o n a ją c y  z g łodu 3 z im na p rz e k a ­
zyw ali je si lniejszym, aby  nie w p a d ły  w  ręce  
w roga. Nie m ogąc dłużej p ow strzy m ać  w z ru ­
szenia, książę ocierał u k ra d k ie m  oczy”.

W osta tn ich  dn iach  g ru d n ia  1812 rok u  na 
ulice W arszaw y  w y jech a ły  w szys tk ie  działa 
z a b ra n e  w  czerw cu n a  w ojnę ,  co było  ol­
b rz y m im  w yczynem , jeśli zważyć, że poza 
P o lak a m i żaden  z ko rpusów  nie u ra to w a ł  
choćby je d n e j  a rm a ty .  W  s tyczniu  1813 roku 
polski w ódz  zebrał już 15 tys. żołnierzy. By- 

.ło to w ięcej niż zdołał osiągnąć  jakikolw iek 
in ny  dow ódca W ielkiej A rm ii.  Na ane ł k s ię ­
cia, odczy tany  z a m b a n  w  całym k ra ju ,  w e ­
te ran i  p o w raca l i  z w ła sn e j  w oli do szeregów.

N apoleon, w iedząc  o u p a d k u  ducha  w ia ry  
w  jego wielkość, postanowi! m ia n o w ać  P o ­
n ia tow skiego  m arsza łk iem  cesarstw a. Sto jąc  
u boku cesarza, książę zdecydow any  był o d ­
prow adzić  w ojska  f ran cu sk ie  ty lko  do Renu, 
a po tem  p o d jqć~rokow ania  z koa lic ja  o po­
w ró t  W ojska  Polskiego do k ra ju .  N iestety , 
nie d a n e  m u  było w rócić  do ojczyzny. N ap o ­
leon pow ierzy ł m u  bow iem  dow ództw o  a r i e r ­
gardy ; w o jsko  P on ia tow sk iego  m ia ło  opóź­
niać w e jśc i°  w o jsk  koa licy jny ch  do Lipska. 
S am  zaś cesarz  ze sw ym  w o jsk iem  bvł już 
na zachodn im  brzegu  rzeki. R ozegra ła  się 
trag iczna , śm ie r te lna  b itw a. Książę, t r z y k ro t ­
nie r a n n v  w pierś p ó łp rzy to m n y  z u p łvw u  
k rw i  i bólu. przebił się os ta tn ią  szarża u l i ­
cami L ipska  ku bag n is te j  rzece Pleissie. 
S trze lcy  pruscy, w idząc  n a  nim b o sa ty  m u n ­
dur. s ta ra l i  się w ziąć  go do niewoli ,  s trzelali 
więc z ty m  w iększą  zapalczywościa. Mimo 
r a n  i b ezw ład n e j  Drawej ręk i książę p rz e ­
p raw ia  sie p rzez  b ło tn is tą  rz ek e  n iem al  już 
sam i dociera  o s ta tk iem  sił do Elstery . Abv 
un ik nąć  niewoli, rzuca  się w  r w ą c y  n u r t  
El.sterv, pokonu je  ja i dop łvw a na  kon iu  do 
nrzeciw leg łeeo  brzeeu . K iedy  koń w sn in a ł  sie 
już na  ka m ien n e  ob ram o w an ie  r z e k i ,  książę 
o trzy m ał nag le  czw artą  r a n e  w  t>iersi, ra z  
jeszcze w  okolice serca. G w a ł to w n y m  s k u r ­
czem ścia^nnł leice, p rzez  co obali ł n a  siebi° 
konia. Jednocześn ie  c ęk ł  m u  nonre® Ś m ie r­
te ln ie  r a n n y  osu ną ł  sie z siadła  i poeraży ł w  
odm ętach  rzeki. A d iu ta n t  księcia, f rancu sk i  
k a p i t a n  F lechamD. skoczył od razu  na n ^ - r r  
księciu, lecz n ie  u m ie jąc  dobrze p ływać, 
s tracił  życie u boku  sw ego wodza.

Zwłoki księcia  P on ia to w sk ieg o  — po p ię ­
ciu d n iach  n o szu ^ iw ań  — w yłow iono  24 naź- 
d z ie rn ika  1813 ro k u  pod Lipsk iem , w  pobliżu 
tzw. p aw ilon u  japońskiego. Uroczystości ża­
łobne zo rgsn izow ano  zaś w  W arszaw ie , w  
kościele św. Krzyża, w  miesiąc po śm ierci 
księcia. W  roku  I S n  zwłoki w ie lk ieeo  po l­
skiego krięcia  spoczęły w  podziem iach k a ­
t e d r  w w e 3 s k ie j ,  bow iem  książę ten  był 
„większ .liż sam k ró l”.

MAŁGORZATA K Ą P lfiSK A
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Mariawityzm
Ożywienie  teologii m a ry jn e j  

spow odow ane  og łoszeniem  d o g ­
m a tu  N iepokalanego  poczęcia i 
w iz jam i w  P aryżu ,  Lourdes
i F a t im ie  znalazło  swe odbicie 
w  życiu rzym skokatol ików . P o ­
w sta je  cały szereg zgrom adzeń 
zakonnych, k tóre  szerzą w zm o ­
żony K u l t  N ajśw ię tszej  M ary i 
P anny .  I pod ty m  w zględem  P o ­
lacy nie pozostawali w  tyle. S ta ­
ło się Ło nie ty le  za sp ra w ą  h ie ­
rarch ii ,  co n a  sk u tek  w a ru n k ó w , 
w jak ich  żyli n as i  p rao jcow ie  — 
uciążliwej n iew oli  i tęskno ty  do 
lepszych czasów. J a k  dziecko 
biegnie  w  nieszczęściu do m a ­
my, ta k  nasi rodzice szukali o ­
tuchy, o b rony  i pociechy u stóp 
M atki Chrystusa. N astró j  ich 
duszy w y ra ż a ła  s tro fa :  „Lecz

PORADY
PORADY
PORADY

L  - k a r s k i e

Choroby skóry
W języku  po tocznym  używ a 

się słów „ z a k a ź n y ” i „ z a r a ź ­
l i w y ’’ jako synonimów. Nie 
jes t  to ścisłe, gdyż choroba  z a ­
kaźna je s t  to schorzenie w y w o ­
łane  przez drobnous tro je ,  np. 
grypa, cdra,  zapa len ie  płuc. Nie 
wszystkie choroby  zakaźne są 
chorobam i zaraź l iw ym i, to z n a ­
czy przenoszącym i się z osoby 
chorej na zdrow ą — bezpośred­
nio łu b  pośrednio. Bezpośrednio 
przenosi się n a  p rzyk ład  ospa, 
odra, kiła. D u r  p lam is ty  p s -  
t r zeb u je  ju ż  „p ośredn ik a '’, k tó ­
rym  jes t wesz, zapalen ie  płuc 
zaś jes t  niezaraźliwe. Is tn ie ją  
też  choroby  zaraź l iw e w yw ołane  
przez pasożyty takie  ja k  owsica 
czy świerzb.

Dziś pośw ięcim y trochę m ie j ­
sca chorooom  skóry, gdyż w  tej 
dziedzinie p a n u je  sporo b lęd- “  
nych  poglądów.

Do najczęściej spotykanych 
chorób skóry  należy  czyraczność
i liszajec. Czjraczm-ość to po pto-* 
s tu  mnogość poszczególnych czy­
rak ó w  zw anych  potocznie „wrzo- 
dz iankam i'  . L iszajec to choroba 
skóry  spo tykana  najczęściej u 
dzieci w w iek u  szkolnym. T w o ­
rzy się na tw arzy ,  a czasem
i na r ęk ach  w form ie  kros t  rop-

kiedy Ojciec rozgn iew any  siecze, 
szczęśliwy, k to  się do M atki 
uciecze7'.

Pod zaborem  rosy jsk im  p o ­
w sta ł  ru ch  znany  pod nazw ą 
m ar iaw ityzm u . P o n iew aż  człon­
kow ie ru c h u  s ta ra l i  się naś lado­
w ać  życie M ary i M atk i  C h ry s tu ­
sa, a s ł o w a : „Maryi ż y c ie '
brzm ią  po łac in ie : „Mariae vi- 
t a ”, cały ru ch  zyskał w łaśn ie  
ta k ie  miano.

Założycielką m ar ia w itó w  była 
s iostra  F e liksa  K ozłcw ska (1862 
— 1921), córka p o w stańca ,  k tó ry  
oddal życie za w olność  Polski. 
C e n tru m  m a r ia w ity z m u  s ta ł  s:ę 
Płock, gdzie s iostra  Feliksa, 
zw ana  w  zakonie  m a tk ą  M arią  
F ranc iszką ,  była przełożoną żeń­
skiego zgrom adzenia .  Maria.wit- 
k i  sk łada ły  oprócz trzech zwy­
kłych ś lubów  zakonnych, jesz ­
cze doda tkow o czwarty , a m ia ­
nowicie  k o n tyn uo w an ia  n ie ­
u s tan n e j  adorac j i  N ajśw iętszego 
S ak ram en tu .

W lf)93 rok u  m a tk a  K ozłow ­
ska, pod w p ły w em  w e w n ę t rz ­
nych wizji,  założyła zg rom adze­
nie m ar iaw ick ich  kap łanów . K a ­
p łani ci1 pozostając na sw o­
ich p laców kach  duszpasterskich , 
mieli p rzez w łasne  uświęcenie, 
ab s tynenc ję  od a lkoholu  i ślub 
ubóstw a podnosić życie m ora lne  
k leru  i w iernych. Akces do 
zgrom adzenia  zgłosiło w ie lu  k a ­
p łanów  z diecezji w arszaw sk ie j ,  
płockiej i lubelskiej. Niestety  
fakt,  że założycielką zgrom adze-

nych, k tó re  pękają ,  a  ich w y ­
dzielina zasycha  w  żółty, ,,m io ­
dow y” s t ru p ek  lub, gdy zmiesza 
się z k rw ią ,  w  s t ru p  o b a rw ie  
pra.wie czarnej.  I czyrak i i l i ­
szajec są ch orobam i za ra ź l iw y ­
mi. C zyrak i w y w o łu ją  bak te r ie  
z g rupy  ‘ gronkowców, a  liszajec 
paciorkowców . Zaraźliw ość li- 
szajca jes t  szczególnie duża  w  
w iększych skupiskach  dzieci w 
przedszkolach i w  szkołach, 
szczególnie w  k lasach  młcdszych. 
Leczenie czy raków  i liszajca n a ­
leży, oczywiście, do l ę k a . za, ale 
zapobiegać chorobom  może k a ż ­
dy z nas. Sposoby zapobiegania  
są p r o s t e :

nia była kobieta ,  k tó rą  m a r ia ­
wici zaczęli nazyw ać  ,, m a tk ą  
duchow ą", w zbudz ił  n ieufność 
zwłaszcza b iskupa płockiego Na 
m ar iaw itó w  zaczęły p łynąć  do 
R zym u skargi i donosy. By za­
dać k ła m  złośliwym oskarże­
niom o n iezdrow ą pobożność,
w y b ra l i  d la  siebie przełożonego 
zw anego „m in is trem  gen e ra l ­
nym". Został n im  ks. J a n  M i­
ch a ł  Kowalski. J e d n a k  in tryg i 
b iskupa płockiego, h rabiego
Szem beka nie u s taw ały .  Rzym 
dał posłuch h ie ra rsze  i n a jp ie rw  
w y d a ł  n ak az  rozw iązu jący  zgro­
m adzenie  m ar iaw ick ie ,  a  n a s tę p ­
nie w yk lą ł  ruch  i imierHiie m a t ­
kę K ozłow ską i ks. K o w alsk ie ­
go. Stało się to 5 g ru dn ia  1906 
roku. Jednocześn ie  h ie ra rch ia
rzym skokatolicka oskarży ła  w y ­
klętych u w ładz  carsk ich  o d z ia ­
łalność rew o lu c y jn ą  p rzeciw  
w ładzy  zaborczej. Rozpoczęły się 
os tre  rep res je  i k rw a w e  pogro­
my m ar iaw itó w  między innym i 
w Lesznie, S trykowie, S 'mogo- 
rzowie i Dobrej. P rzy  pomocy 
policji odebrano  m ar iaw itom  
w szystk ie  św ią tyn ie ,  chociaż 
część tych  kościołów s taw ia ły  
już m a r ia w ic k ie  ręce.

Wyklęci i p rześ ladow an i k a ­
p łan i  o raz  siostry  n ie  za łam ały  
się, bo nie opuścił ich Bóg ani 
lud. Szybko b u d u ją  w łasne  
św iątyn ie  i o rgan izu ją  nieza leż­
ny  od Rzym u o rgan izm  koście l­
ny. którego p ie rw szym  b iskupem  
został ks M ichał Kowalski,  kon-

— do tkn ię te  zm ian am i chorobo­
w ym i miejsca skóry  należy  os- 
io n ić  gazow ym  o p a tru n k iem ;  
osoba zak łada jąca  o p a tru n e k  m u ­
si po tym  zabiegu bardzo  do­
k ładn ie  um yć  ręce i p rze trzeć  
dłonie ś rodkiem  odkaża jący m  np. 
sp iry tusem  salicylowym ;
— chore  dziecko pow inno  p o ­
zostawać w  dom u — należy  s ta ­
rać  się by inne  dzieci n ie  s ty ­
kały  się z n im  bezpośrednio;
— dziecko tak ie  m usi m ieć bez ­
w zględnie  osobny ręcznik, gąbkę 
itp. p rzybory  osobistego użytku.

Grzybice skóry  są dosyć ro z ­
pow szechnione i bez w ą tp ien ia  
zaraźliwe. S topień  ich zaraźl i-

sek row any  przez zw ierzchnika 
starokatolickiego Kościoła H o­
landii — bpa G e ra rd a  G u la  w  
1909 roku. N iebaw em  przycho­
dzą do pomocy dw a j  dalsi b is­
kupi:  J a k u b  P róchn iew sk i i L e­
on Gołębiowski. Z araz  też K o ­
ściół K atolicki M ar iaw itów  
wszedł do rod z iny  Kościołów 
Starokato l ick ich  i chyba z  tej 
rac j i  już  w  1910 ro k u  zmieniono 
jego n azw ę  n a  S tarokato l ick i 
Kościół M ariaw itów . F a k t  p rzy ­
należności do w ie lk ie j  rodziny 
Kościołów S ta rok a to l ick ich  u ł a t ­
wił zap ew ne  s t a ra n ia  o legaliza­
cję, k tó rą  osta teczn ie  m ar iaw ic i  
uzyskali w  1912 r.

W  c e n tru m  m ar iaw ity z m u  — 
Płocku, jeszcze p rzed  pierw szą  
w o jną  św ia tow ą postawiono
w span ia ły  kościół, zw any  św ią ­
tyn ią  Miłosierdzia i  Miłości.
Obok wzniesiono obszerny k lasz­
tor. Z akonnice  m ar iaw ick ie  
prócz szczególnego k u l tu  d la
N ajśw iętszego  S ak ra m e n tu  i 
M atki Bożej, p row adziły  z a k ła ­
dy rękodzielnicze, uczyły rze ­
miosła, w alczyły  z an a lfab e ty ­
zmem , bezrobociem  i nędzą. 
G dy u m ie ra ła  m a tk a  M aria  
F ranciszka  Kozłow ska, Kościół 
M ariaw ick i posiada ł ponad  sto 
p laców ek  d uszcas te rsk ich ,  w ie le  
szkół i zakładów, kościołów 
kaplic, w  k tó rych  pracow!L-o 
trzech biskupów, blisko stu  k a ­
p łanów  i b rac i  o raz  około 250 
sióstr .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

wości jes t  j e d n ak  różny u róż­
nych ich odm ian. Do bardzo  za­
raź l iw ych  należy grzybica s t rz y ­
gąca i inne  grzybice dotyczące 
skóry owłosionej. T akie  grzybice 
leczy specja lis ta  derm atolog. Z a ­
pobieganie  sprow adza  się do izo­
lacji chorego i p edan ty czn e j  czy­
stości w szystk ich  domowników.

N a jba rd z ie j  rozpow szechniona  
jest grzybica stóp. J e s t  to  
choroba, w  k tó re j  leczeniu le ­
k a rz  i p ac je n t  musi w ykazać  
m ak s im u m  cierpliwości, gdyż po 
pozornym w yleczeniu  często są 
naw roty . P o w tó rn e  zakażenie  n a ­
s tępu je  n ie ra z  przez w łasne  o b u ­
w ie  chorego. S p raw ę  kom pliku je  
fakt, że ten  rodzaj grzyba c h '  
robotwórczego lub i wilgoć. 
cie nóg więc n ie  n a  w iele  się 
zdaje, a n ie raz  jeszcze w yw ołu je  
pogorszenie. T a k  w ięc  w  tym 
w y p ad k u  derm ato log  decydu je  o 
tym, w  czym i ja k  często n a ­
leży m yć  nogi! Chorzy na 
grzybicę stóp nie m ogą używać 
obuw ia  o gum ow ych podeszwach
i pow inn i s ta le  używ ać ta lku ,  
lub innego źródła p rzeciw ko po­
cen iu  się stóp.

Św ierzb  jes t  chorobą  skóry 
w y w o łan ą  przez drobniutk iego 
kleszcza, k tó ry  żyje  w  skórze, 
d rąży  w  niej k o ry ta rze  i tam  
sk łada  ja jk a  Jego działalność 
ob jaw ia  się w  postaci bardzo 
silnego swędzenia ,  nasi la jącego  
się szczególnie pod w p ły w em  
ciepła. Swierzbowdec. bo ta k  się 
ten  kleszcz nazy w a , a ta k u je  całe 
ciało oprócz tw arzy ,  choć n a j ­
częściej um ie jscaw ia  się między 
palcam i i w  fa łd ac h  skóry. 
Świerzb  je s t  chorobą zaraźliwą. 
Nie je s t  t ru dn y  w  leczeniu, gdyż- 
je s t  w ie le  doskonałych środków  
zw alczających  tę chorobę. L e ­
czenie pow inn i przeprow adzić  
rów nocześnie  wszyscy.

P rzy  okazji o m aw ian ia  tych 
p a ru  pospolitych chorób  skóry

dokończenie na s. 15
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Do historycznych wydarzeń z 
grudnia ubiegłego roku naw iązu­
je list pana Aleksandra B. z Ra­
domia. Nasz Czytelnik pisze do 
nas: „Słuchając audycji radio­
wych i te lewizyjnych oraz opo­
wieści przyjaciół o law inow ym  
narastaniu przestępczości w  P o l­
sce, o anarchii, o bezkarnym  
grasowaniu rabusiów, napasto­
waniu kobiet, napadach na star­
szych ludzi, poczułem się chory. 
Wzrastał bowiem w  moim sercu 
niepokój i strach o własne życie
i mienie. Strach ten jeszcze po­
tęgowała obawa o to, by nie do­
szło w kraju do rdzlewu krwi. 
Nie jestem bogaczem, ale żyjąc 
oszczędnie zgromadziłem, nieco 
wartościowych przedmiotów i 
pieniędzy. Chcę, hy moje dzieci
i wnuki otrzymały w  spadku  
choć po jednej cenniejszej pa­
m iątce .  W czasie słabości orga-

i porządkowych, te dobra, a 
'nsrwet moje życic, w  każdej  
chwili było narażone na 
szwank”. Poczyniłem odpowied­
nie, kroki, by zabezpieczyć dom 
przed ewentualnym włamaniem.  
Kupiłem porządne zamki, założy­
łem okiennice, ale ani na moment 
nie uspokoiłem się wewnętrznie. 
Postanowiłem opuszczać mieszka­
nie tylko w  jasny dzień, i to na 
możliwie najkrótszy czas. Więk­
szość zakupów czyniła na moją 
prośbę uczynna sąsiadka, ale dwa 
lub trzy razy w tygodniu m usia­
łem wyjść na miasto. W ędrowa­
łem wówczas czujnie najruchliw­
szymi ulicami do celu. Z auważy­
łem. że podświadomie, ca jakiś 
czas, kontroluję, czy koperta z 
pieniędzmi znajduje się w  k iesze­
ni. Zwyczaj rozkładania zapasów  
przynajmniej na dwie części i lo ­
kowania ich w odrębnych k iesze­
niach pozostał mi od czasu, kie-

dokońceznie  zp s. 14

w a r ta  sprostow ać bardzo ro z ­
pow szechnione fa łszyw e poglądy 
na te n m t  egzem y i róży. Egzema, 
czyli w yprysk ,  jes t  to c ierp ien ie  
na tle  alerg icznym . K o n tak ty  z 
osobą ch o rą  sa nieszkodliwe. 
Róża je s t  n iebezpieczna tylko 
d la  osób z pokaleczoną skórą, 
z o tw a r ty m i  ran am i i dlg ko­
b iet w  okresie  po redu  i połogu. 
N atom ias t  d la  ludzi o n ieuszko­
dzonej skórze nie s tanow i n ie ­
bezpieczeństw a i w ystarcza  p rze ­
s trzeganie  e lem en ta rny ch  zasad

higieny, używ an ie  wody, mydła, 
aby  u n ik n ą ć  zakażenia.

Na zakończenie  dodać można, 
że dość często w y s tępu jąca  cho­
roba  skóry  łuszczyca (psoriasis) 
cha ra k te ry zu je  się w ys tępow a-  
n .e m  cze rw onaw ych  p lam ek, 
k tóre  szybko p rz y b ie ra ją  postać 
p łask ich  g ru dek  pokry tych  sreb ­
rzystymi łuskam i, jes t  n iezaraź- 
liwa. P rzyczyna  je j  pow staw an ia  
nie została d o tąd  całkow icie  w y ­
jaśniona. Być może tło je j jes t 
genetyczne. J e s t  t r u d n a  w  lecze­
niu i w y m a g a  opieki d e rm a to ­
loga. A. M.

To was zaciekawi 
- etyka przetrwania

dy to przed wieloma laty zgubi­
łem w Gdańsku portfel. Miałem  
wówczas w podróży do domu b i­
let kredytowy, nikt jednak nie 
chciał mnie na kredyt nakarmić. 
Łęku przed przemocą doznałem  
jeszcze w  czasie wojny, kiedy  
skatowali mnie Niemcy, a kilka  
tygodni później, już po w yzw ole­
niu, odwiedzili nasz dom jacyś 
uzbrojeni ludzie, i znów zbili 
mnie do nieprzytomności gdy na 
ich pytanie w yjaśniłem  im, że 
jestem za Polską sprawiedliwą,  
w  której robotnik i chłop będą 
mieli równe prawa. Od tamtych  
czadów pozostała w c  mnie fobia  
przed każdą formą przemocy...”

O pisane  z tak ą  szczerością 
przeżycia  podeszłego w  la tach  
C zy te ln ika  u sp ra w ie d l iw ia ją  n ie ­
jako n a d m ie rn ą  jego lękldwość. 
Człowiek s ta rszy  rob i się bardzo 
często bojaźliwy, ja k  m a łe  dziec­
ko. To, co się działo w  naszym  
k ra ju ,  spędzało sen z oczu n a ­
wet o dw ażny m  ludziom, jeśli ty l ­
ko z a s tan aw ia l i  srię nad  n ieb ez ­
p ieczeństw em  to ta lnego  chaosu, 
ku k tó rem u  od k i lku  la t  staczała  
się Polska. T a m ę  tym  zgubnym  
procesom  m a  szansę  postaw ić  
ogłoszenie s tan u  w ojennego.

K ażdy  człowiek w ie rzącv  m u s i  
podzielać radość  A u to ra  l is tu  ze 
zw ycięstwa sił ro zsądk u  w  n a ­
szej Ojczyźnie. P ra w d z iw y  w y ­
znaw ca  C h ry s tu sa  będzie zawsze 
za pokojem . Oczywiście, za p o ­
kojem  nie «e s trachu ,  a le  z p o ­
trzeb y  serca i n ak azu  M istrza  
Jez.usa C hrys tu sa ,  k tó ry  ustam i 
sw ego Apostoła  poucza: ..Jeśli
można, o ile to od w as  zależv, 
ze w szy s tk im i ludźm i pokój m ie j ­
cie’’ (Rz 12,18).

DUSZPASTERZ

Jeś li  ktoś w ą tp i  w  sens is tn ien ia  m oralności  i potrzebę  n ieu s ta n n e ­
go p rzyp om ina  o je j  znaczeniu, n iech  przeczy ta  w y d a n ą  n ied aw no  
książkę znakom itego  an tropologa  angielskiego COLINA TU R B U LLA  
..Ikowie jLudzie G ó r” (książkę tę w ydał PIW , kosz tu je  50 zł. i — jak  
się osobiście p rze k o n a łem  — jes t  p rak tyczn ie  nie do zdobycia). P o d ­
kreślam. że nie zam ie rzam  recenzow ać te j książki. C hcia łbym  je d y ­
nie, aby  każdy, k om u blisk ie  są sp raw y  przyszłości naszego gatunku , 
przeczytał tę w łaśn ie  książkę. P e w n e  bow iem  konkluzje ,  do k tórych  
dochodzi Turbull ,  m a ją  w alo r  u n iw ersa ln y  i dobrze jes t  wiedzieć, co 
nas fczeka, jeśli w  porę  nie zaczn iem y przec iw dzia łać  pogłębia jącej 
się dem ora lizac ji  człowieka.

Ikow ie  są n iew ie lk im  p lem ien iem  m urzyńsk im , zam ieszku jącym  
suche i górzyste pogran icze  U gandy. Kenii i S udanu . K iedyś byli 
p lem ien iem  m yś liw sk im  i koczow ali na  te re n ie  w szystkich  trzech 
państw . Ale później, w  la tach  trzydziestych, k iedy  p ow sta ł  p a rk  n a ­
rodow y Kidepo, zabroniono  im korzystać  z daw nych ,  zasobnych w 
zw ierzynę  te ry to r ió w  i p rzym usow o osiedlono w  górach. I w  ty m  
m om encie  zaczęła się t raged ia  p lem ien ia .  P o jaw ił  się głód. Ludzie 
zaczęli walczyć o p rze t rw an ie ,  a p lem ie  zaczęło um ie rać  wolna, o k ­
ru tn ą  i n ie ludzką  śmiercią. Iko w ie  mogliby  pokonać  głód. ale w raz  z 
po jaw ien iem  sie głodu — zaczęła rozpadać  się t rad y cy jn a  m oralność  
p lem ienna. T rady cy jne  zasady  i w artośc i  m o ra lne  — miłość bliźniego, 
w ierność, so lidarność  pomoc w  potrzebie, p raw dom ów ność ,  poczucie 
odpowiedzia lności za los najb l iższych  osób czy jak ie jko lw iek  więzi z 
p lem ien iem  — m usia ły  ustąpić bezw zg lędnem u egoizmowi p rz e t rw a ­
nia.

D obre jes t  ty lko  to. co przyczynia  się do nap e łn ien ia  mojego żo­
łądka — pow iada  na jw yższa  zasad a  m o ra ln a  Iktiw. A dobry  człowiek 
to taki , k tó ry  m a  pełny żołądek. Ludzie  s ta rzy  s tan o w ią  n iepo trzebny  
balast,  n ie  m a ja  w ięc  p ra w a  do życia i nie  na leży  im  daw ać  pożyw ie­
nia. Dzieci są także  obciążeniem  w  w alce  o pożyw ienie  i w ca le  nie  
ma powodu. aDy się n im i p rze jm ow ać .  K iedy dziecko ukończy  trzy 
la tka  — m a tk a  w y rzuca  je pn p ros tu  z chaty. Niech sam o w alczy  o 
p rze t rw an ie .  N iech n ie  u t ru d n ia  życia rodzicom. Wiele razy  w idz ia ­
łem  — pisze . a u to r  książki Colin T urbu ll  — ja k  m atka ,  szukając  
żywności, z rzucała  dziecko na  z iem ię ze skórzanych  szelek i z a jm o w a ­
ła się da le i swoim i sp rp w am i n ieom al m a jąc  nadzie ję ,  że przyjdzie  
jak iś  d rap ieżn ik  i po rw ie  je  Raz się to podczas mego poby tu  w y d a ­
rzyło i m a tk a  była zachw ycona. Pozbyła się dziecka, nie m us ia ła  już 
nosić go ze soba i żywić, co w iecej — znaczyło to. że w  okolicy iest 
lam par t ,  k tó ry  po nożarc iu  dziecka zap ad ł  w  sen i bedzie ty m  ł a t ­
w ie jszą  zdobyczą. Mężczyźni od razu  w yruszyli i znaleźli lam nar ta .  
k tó ry  pożarł  dziecko w  całości, został tylko k a w a łe k  czaszki. Zabito 
go. upieczono i zjedzono, łącznie  z n iep rze traw ion ym  jeszcze dziec­
k iem  (s. 110)...

H istorii  tego rod za iu  jes t  w książce T u rb u l la  wi^le, i wszystkie 
z p rze raża jącą  jasnością  i lu s t ru ją  zasadnicze tr rzesłanie książki: J e ­
śli w ołka  o p rz e t rw a n ie  s ta ie  sie nacze lna  zasadą  is tn ien ia  człowieka, 
jeśli w alczy on o n ap e łn ien ie  swojego żoładka, nie troszcząc się zu­
pełn ie  o żołądek innych, to jes t rzeczą pew ną, że społeczeństwo, zło­
żone z tak ich  ludzi, skazane  jes t  na  zagładę.

M "śle  że m o ra ł  ten  dotyczy także  i naszego społeczeństwa. Z na idu -  
iem v sie obecnie w  ta k ie 4 sy tuac ji  "gospodarczej, k tó ra  może w y zw a­
lać u ludzi dw ie p rz ec iw s ta w n e  p ostaw y  — bezwzględnei.  eeoistycz- 
"e j  ryw a lizac j i  i so lidarnej,  rze te lne i  w spó łp racy  w  rea l izac j i  na i-  
is to tn i° iszych dla n a ro d u  celów. Jeśli pow szechna  n ra k ty k ą  stanie  
ste \w la c z n ie  troska  o w łasne  interesy. p rzv  ca łkow itym  lekcew aże­
niu SDraw ogólnospołecznych, to n ie  pow inn iśm y sie dziwić, że t r u d ­
na sy tuac ja  bedzie sie s topniow o pogłębiała  z ag faża iac  n a j i s to tn ie j ­
szym dla nas w artośc iom . J ed y n a  w iec  szansą  na ro zw iązan ie  n a ­
szych. hardzo  tru d n y c h  p rob lem ó w  ies t rze te lne  m vślen ie  i działanie  
zo rgan izow an ie  g ru o  społecznych. R ew oluc ia  nie dokonuie  sie Ibo- 
wipm sam a  przez . sie. R e w o l im a .  ia k  to już daw no  zauw aży ł  Lenin, 
musi być zorganizowana. Jeś li  w iec  chcem y un ik nąć  losu  Ików. to 
in«t mnłliw*1 tv lko w tedy  jeśli w  soosńb zo rgan izow any  bedziem y 
-k u fccznie d = zvć do rozw iązan ia  naszych trudności gospodarczych, 
społecznych i politycznych.
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l c n  z m i e n i ]  się W r o g i e  c z a s y  w y r y ł y  n a  j e g o  t w a i z y  p o w a ż n e  p i ę t n o .  
D a w n a  z u c h w a ł o ś ć  p r z y g a s ł a  Al e  m ó w i ł  z a w s z e  d n i e ,  s z c z e r o ś ć  i  d o w c i p  
p o z o s t a ł y  n i e i k n i ę t e

F a n  M a c i e j  p r z y w i t a ł  go  z  p r z y m u s e m .  N i c  w i d z i e l i  s i ę  o d  p o g r z e b u  S t e f -  
c l  B u d e c l c i e j  B r o c h w i c z  za g r a n i c ą  t i y w a l  u p a n i  I d a l i i  i  L u c i ,  p a n  M a c i e j  
w i e d z ą c  o l e m ,  w p a ^ ł  t e r a z  na  p e w i i #  p o d e j r z e n i a ,  a l e  u k r y ł  j e  w  s o b i e  
P o m i e s z a n i e  L u c i  p r z y  p o w i l a n i u  z B r o c h w i c z e m  z a s t a n o w i ł o  s t a r u s z k a .

— C zyżby  lo'?... — m y ś la ł .
L u c i a  p y l a l a  o m a t k ę .  B r o c h w i c z  o d p o w i a d a ł  o g ó l n i k o w o ,  a l e  o r d y n a t  

r z e k ł  b e z  c e r e m o n i i .
— Mama*! . . .  M a m a  b a w i  s i ę  w y b o r n i e ,  c l a g l f  k a r n a w a ł u j e .  S z u k a  j a k i e j ś  

s z a n s y ,  c z y  w ? a ż e n  p o ł u d n i o w y c h .  T r z ę s i e n i e  z i e m i  n i e  w y s t a r c z a .  N o w a  
m a n i a .  Z r e s z t ą  p r o w a d z i  s e n s a c y j n a  s p r a w ę ,  io r ó w n i e ż  n i e z m i e r n i e  b a w i ,

— .TaUa s p r a w ę ?  — p y t a ł a  L u c i a
— H o z w o d o w ą . . .  k s i ą ż ą t  Z a n l e c k i c h  — c d r z e k l  B r o c h w i c z
— . lali 10-23 w i ę c  t a . . .  M e l a n i a . . .  z a w s z e  j i s t  r a z e m  z n i a n i ą ? . . .
— . l a k  d o l ą d  s t a l e .
— 1 B a r s k i ? . . ,
—  T a k !  o j c i e c  g ł ó w n i e  d ą ż y  d c  z g n ę b i e n i a  z i ę c i a .
—  D o b r a n y  t r ó j k ą t .  S z k o d a  m i  t y l k o  Z a n i e c k i e g o  — m ó w i ł ,  o r d y n a t .
L u c i a  z w i e s i ł a  g ł o w ę ,  g n i e w  d r g n ą ł  w  j e j  f c i wi a c h  z s u n i ę t y c h .
— . l a k  m o ż n a ? !  j a k  m o ż n a ? . . .  M a m a  z B a i s k i m i ?  —  s z e p n ę ł a  ze z g f o z ą .
W a l d e m a r  z m i e n i ł  p r z e d m i o t  i c z m o w y .
L u c i a  t e g o  s a m e g o  d n i a  n a p i s a ł a  do  m a i k i ,  b ł a g a j ą c  j ą  o  p o w r ó t  d o  S ł o d ­

k o  wi c  1 o ze  i w a  n i e  s t o s u n k ó w  z B a r s k i m i .
A l e  p a n i  I d a l i a  p o z o s t a ł a  n i e w z r u s z o n y .

"VIII

B r o r h w i c z  i n z e s i a d y w a ł  w  G l ę b o  w i e ż a c h  i j a k k o l w i e k  p r z y j a ź n i e j  a l e  n i e -  
u i n i e  n a l i 2a ł  n a  s t o s u n k i  o r d y n a t a  z  s z l a c h l ą  o k o l i c z n a -  P c d z i w i a ł  d z i a ł a l ­
n o ś ć  M i c h  e r o  w s k i  e g o ,  i n t e r e s o w a ł y  go p r o g r a m y  s p o ł e c z n e ,  i n i c j o n o w a n e  
p t z e z  o i d y n a i a  A l e  s a m  n i e  fcrai  w  n i c h  u d z i a ł u  C z y t y w a ł ,  g r y w a ł ,  m a  
i z y l .  B r o c h w i c z  b y ł  j a k  p e d  w p ł y w e m  n a r k c i y k u .  . l a k i e £  m o r a l n e  o p i u m  
o d u r z y ł o  g o ,  n i w e c z ą c  e n e r g i ą

O r d y n a t ,  p r z e c i w n i e  b y ł  w  c i ą g ł y m  m c h u  S p i a w y  p u b l i c z n e ,  f e r m e n t y
s t o ł e c z n e  i n a - c r e ż o n e  w ł ó k n a  p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j  p o d n i e c a ł y  g o .  J e g o  
s p r ę ż y s t y  u m y s ł  s z u k a ]  c o r a z  n o w y c h  u j ś ć  i z n a j d o w a ł  j e .  G ł ę b o w i c z e  s t a  
ł y  s i ę  p u n k t  m e  z h n r n y m  r ó ż n y c h  z j a z d ó w  i s e s j i  A r y s t o k r a c j a  k r z y w o  s p o  
g l g d a l a  n a  „ d e m o k r a t y c z n e  z a c h c i a n k i 11 o r d y n a t a ,  l e c z  w c i ą g a n a  p r z e z  n i e g o ,  
m u s i a ł a  c z a s e m  w s p ó h i c z e s l n i c z y ć  w  j e g o  p o m y s ł a c h  A t e  b y ł y  s z e r o k i e .  
T y l k o  n i e  b a r d z o  s i ę  u d a w a ł y  z  p o w o d u  z a g m a l w a ń  p o l i t y c z n y c h .  O c z e k i ­
w a n i e  w a ż n y c h  w y p a d k ó w ,  p r z e w r o t y  w  s f e r a c h  r z ą d z ą c y c h  — l a m o w a ł y  
f i l a n t r o p i j n ą  d z i a 3 a l n o ś ć .  B o z m a i t e  p a i l i e ,  z w i ą z k i  p a r a l i ż o w a ł y  c z y n  p r a k  
t y c z n y .

O r d y n a t  b y l  b e z p a r t y j n y m ,  a l e  w y r o z u m i a ł y m .  N a  s e s j a c h  m ó w i ł  n a e w i e l e ,  
w y p o w i a d a j ą c  z d a n i a  k o n k r e t n e  i d o t r z e  o b m y ś l a n e  k t ó r e  z a w s z e  p r a w i e  o d ­

n o s i ł y  z w y c i ę s t w o .  N i e  r o z d r a i i i a l  s w y c h  m y ś l i  i n i e  s z a l o w a ł  n i e m i  w  d y s ­
p u t a c h  7, k a ż d y m  N i e  b y ł a  te z a r o z u m i a ł o ś ć ,  l e c z  j e d y n i e  p o w ś c i ą g l i  WOŚć 
i p o w a g a  w  s ł o w i e  Mi a l  z a u f a n i e  d o  d z i a d k a  i L u c i ;  p r z y  n i c h  m ó w i !  Wię 
c o j  i n i e c o  o ż y w i a ł  s i e  B a z  m ó w i ł :

— G d y b y  n a  ś w i e c i e  h y ł o  m n i e j  p r e t e n s j i ,  b y l e b y  z a i a z e m  m n i e j  k ł a m s t w
i o b ł u d y .  G d y b y  l u d z i e  m i e l i  r r i w a g e  p i z e d ? t a w i a ó  się t a k i m i ,  j a k i m i  s ą ,  
b y l i b y  s z c z ę ś l i w s i  N i c  C h y b a  n i e  d e p r a w u j e  l a k  d u s z y ,  n i ż  t a  p e w n o ś ć ,  że
s i ę  m a  m a s k ę  d l a  ś w i a t a ,  a i n n a  t w a r z  d l a  s i e b i e  Bo  p o m i m o  n a j z r ę c z n i e j ­
s z e j  i, p o w i e d z m y  n a w e t ,  n a j w y t w o r n i e j s z e j  o b ł u d y ,  o s o b n i k  k t ó r y  j a  u p r a ­
wi a ,  z n a  «wa  i s t o t n a  w a r t o ś ć .  W i ę c  g d y  u c z c i w o ś ć  w  n i m  n i e  z a m a r ł a
d o s z c z ę t n i e ,  o d c z u w a  i c i e r p i ,  że  p o z u j e  A 1 o  j e s l  p r z e c i e  o k r u t n e

L u c i a  p o t r z ą s n ę ł a  g ł o w a  e n e r g i c z n i e
— A l e  r f e d a j  j e s z c z e :  że i n i e  p o p r a w i  s i ę  <akj  p a n .  G d y  j e s t  b i e r n y  d u ­

c h e m ,  w i e r z y  w ?wa p o z ę ,  j a k  w  T z e c z  p r a w d z i w a  n i e  n a b y t a  i k o l o r o w a n ą  
G d y  j e s t  p c d l y ,  ś m i e j e  się z n i e j  i r o n i c z n i e ,  l e c z  n i c  z m i e n i a .  C z ę ś c i e j  j e d ­
n a k  ś m i e c h  s w ó j  z w r a c a  n i e  na  w ł a s n y  d o w c i p  w  u r z ą d z a n i u  p r a w d y ,  l e c z  
na  n a i w n r ś ć  t y c h ,  k i ó r z y  s i ę  n a  n i ą  h i o r g .

— I to j u ż  j e s t  s z c z y t e m  b e z c z e l n o ś c i  — d o k o ń c z y ł  W a l d e m a r  S t a r y  M i -
c h o r o w s k i  p a l r s a l  n a  n i c h  ze s m u t k i e m  i z g r o z a

— T c  j e s t  m ł o d e  p o k o l e n i e !  T y ,  L u r i p ,  m o ż e s z  j u ż  l a k  s ą d z i ć ?

— P o z n a j ę  ś w i a t ,  d z i a d z i u  — c d r z e k i a  kTÓi ko .

B r o c h w i c z  n i e  r o z m y ś l a ł  o p o l i t y c e ,  n i e  a n a l i z o w a ł  l u d z i .  Z  k s i ą ż k a  w  r ę ­
k u  s i e d z i a ł  r a z  d a l e k o  p o z a  p a r k i e m  w  o g r o d z i e  o w o c o w y m  N i e  c z y t a ł .  
G ł a s k a ł  w z r e k i m e  ż ó ł k n ą c e  j u ż  d r z e w a  ś l i w

O b f i t e ,  n a d m i e r n i e  d o j r z a ł e  o w o c e ,  w  a k s a m i t n y c h  f i o l e t a c h  z p u s z k i e m  
s r e b r z y s t y m  z w i s a ł y  z g a ł ę z i  c i ę ż k i m i  c i a ł a m i ,  l u b  s p a d a j ą c  n a  t r a w ę ,  p ę k a  
ly u k a z u j ą c  ^ ł o t ą ,  s o c z y s t ą  m i ą ż  S z a r e  o k a z a ł e  g r u s z k i  w ś r ó d  s t a r y c h  l i ś c i  
i b ł y s z c z ą c e ,  z a r u m i e n i o n e  j a b ł k a  t w o r z y ł y  w y ł ą c z n ą  j e s i e n n ą  m o z a i k ę ,  na  
p a w a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  j a u ^ ś  s y i u a c ; ą .  H ł o c h w i e *  l u b i ł  t e n  o g r ó d ,  b c  m u  t u  
b y ł o  z a c i s z n i e .  TMądzi ł  w w i n n i c y ,  w ś ^ ó d  z a b u d o w a ń  c i e p l a r n i a n y c h ,  r y s o ­
w a ł  p y s z n e  l i ś c i e  w i n o g r o n ,  c z a r n e  i z i e l o n e ,  c i e s z y ł  s i ę  w i d o k i e m  p e t ę ż  
i . yc h  a n a n a s ó w ,  p r z y s a d  c i śc i e  z ł o c ą c y c h  s i ę  p o d  s z k ł e m .  W y t w o r n e  k u l e  
b r z o s k w i ń  i c i e m n o  ż ó ł t e  l a m p k i  m o r e l i  z a t r z y m y w a ł y  n a  s o b i e  o c z y  B r o c h ­
w i c z a ,  j a k b y  n a j p i ę k n i e j s z e  k w i a t y .  C h r d z i l  j u ż  d ł u g o  m i a ż d ż ą c  o p a  
ś l i w k i  w ę g i e l k i ,  p o g r ą ż o n y  w  m y ś l a c h ,  z  t ę s k n d a  w  ź r e n i c a c h  i z w i ą t p i f i i V —- 
Tia u s i a c h  A]c o c k n ą 1 s ię N a g l e  p o s t a n o w i e n i e  r z u c i ł o  m u  n a  t w a r z  b ł y s k  
e n e r g i c z n y  P r ę d k i m  k r o k i e m  p o d ą ż y ł  d r  z a m k u  N a p y t a ł ,  g d z i e  o r d y n a t .  
C l f c i z y m i  J u r  o d p o w i e d z i a ł  c i c h e  i j a k b y  z n a b o ż e ń s t w e m :

O r d y n a t  g i a .

B r o c h w i c z  w i e d z i a ł ,  że g r a  w  s a l i  m u z y c z n e j  n a  o r g a n a c h  U s z a n o w a ł  i ę  
c h w i l ę  i n i e  p r z e r y w a ł  N a w e t  n i e  w s z e d ł  d c  s a l i .  LTsiadł  w  b o c z n y m  s a l o ­
n i k u ,  c z e k a j ą c  a ż  W a l d e m a r  s U o ń c z y  i z a s ł u c h a ł  s i ę

M i c h c r o w s k i  n i e  c z ę s t o  p o z w a l a ł  s ob i e  n a  c h w i l ę  o s o b i s t y c h  r o z m y ś l a ń  p r z y  
o r g a n a c h ,  bo  w ó w c z a s  w p a d a ł  w  n a s t r ó j  p m w i e  m i s t y c z n y .  W s z y s t k i e  dr© 
gie w s p o m n i e n i a ,  b ó l e ,  t r a g e d i e  p r z e ż y t e  p r z e d  d w o m a  l a t y  u w y p u k l a ł y  s ię  
i i  a z 11 y  ™ s e r c e  n a w a l ą  t i ę ż a ł ó w  A l e  g r a ł  i z a n u r z a !  s i e  w e  w s p o m n i e n i a c h  
o d l e g ł y c h ,  k t ó r e  j e d n a k  p r z e z  p o w i ę k s z a j ą c e  s zk ł o  d u s z y  b y ł y  t a k  b l i s k o ,  że 
p i a w i e  w lej  s a l i ,  W a l d e m a r  m i e w a ł  z ł u d z e n i e ,  *e g d y  w s t a n i e ,  z o b a c z y  za  
s o h ą  S i e f r i ę  n u d e r k a  ł u b  u s ł y s z y  j e j  g ł o s .  1 p a l T z a ł  n a  n i ą ,  b u d z ą c  ż y c i e  w  
j e j  t w a r z y ,  m a l o w a n e j  n a  p ł ó t n i e .

F o r t r e l  j e j  u m i e s z c z o n y  b y l  c b o k  o r g a n ó w  G d y  o r d y n a t  g r a ł  s o n a t ę  
B e e i h c w e n a ,  u l u b i o n ą  n i e g d y ś  p i z e z  n i c h  o b o j e ,  t w a i z  n a  p o i l r e c i e  z d a w a ł a  
s i ę  u ś m i e c h a ć ,  p r o m i e n i e ć .  G d y  g r a !  ż a ł o b n e g o  m a r s z a  l u b  n o k t - i r n y  C h o  
p i n a ,  r y s y  z m a r ł e j  n a r z e c z o n e j  p c s ę p i y a ł y  W a l d e m a r  za ś  w s t r z ą s a ł  s i ę ,  ho  
w i d 7 i a i j a  w ó w c z a s  j u ż  o b l u b i e n i c ą  ś m i e r c i  w B u c z a j e w s k i  n  s a l o n i e  w ś r ó d  
k w i a t ó w .

N i k t  n i g d y  n i e  p r z e r y w a ł  r i d y n a t o w i  t y c h  s j e s t  m u z y c z n y c h .  C a ł y  z a ­
m e k  s ł u c h a ł  w  s k u p i e n i u .  N i e w i d z i a l n e  j a k i e ś  p a l c e  t r ą c a ł y  w  s t u n a c b  i n ­
n y c h  i n s t r u m e n t ó w ,  t u  n a g r o m a d z o n y c h ,  i r a z e m  z h e j n a ł e m  o r g a n ó w  p ’ 
n e l a  p i e ś ń  t ę s k n a  a p o t ę ż n a ,  p i e ś ń  n a t c h n i o n a ,  n a s i ą k ł a  c z a r e m ,  o d  
c i ę ż a r n a

<£) c d n .

RUINY KO ŚCIO ŁA 

W TRZĘSACZU

Między R ew alem  a P ob ie row em  na jw ięk szą  
a t r a k c ją  tu ry s tyczn ą  na  w y b rzeżu  szczecińskim 
są ru in y  kościoła w  Trzęsaczu. O b se rw u je  się tu 
znaczne  niszczenie  b rzegu  morsk iego . Z b u d o w a­
ny na  p rze łom ie  X IV  i X V  m u r o w a n y  kościół 
w odległości 2 km. od k l i fu  s topniow o p o ch ła ­
n ia ły  fa le  m o rsk ie  tak, że od 80 la t  (1901 r  ) 
ostały  się tylko ru in y  śc iany po łudniow ej .  F a le  
m orsk ie  w y p łu k u ją  ludzkie  kości z p rzykośc ie l­
nego cm en tarza ,  d la tego  rybacy  n a z y w a ją  to 
m ie jsce  tzw. „Tonią U m a r ły c h ”.

O becnie  ru in y  n iem al „w iszą” n a d  m o r sk ą  
przepaśc ią  i n ieb aw em  ru n ą .  Obok rośn ie  z a ­
by tk o w y  jesion p raw ie  500-letnl. W 1973 ro ku  
tj .  w  „Roku K o p e rn ik a ” u s taw io n a  tu  tabl icę  z 
nap isem , że p rzebiega tu  16 po łu d n ik  o raz  373 
k i lom etr  naszej m orsk ie j  g ran icy  — od B ra n ie ­
w a. W obręb ie  „Toni U m ar ły ch ” p iękna  szeroka 
p laża aż  roi się od w czasowiczów  i tu rys tów .

A N T O M  KACZMAREK
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